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Praca czeka
przybywajcie pomagać
w budowie walcowni!

"O udowa Jednego a rjajwięk-
szych obiektów Huty im.

Lenina, walcowni blach cią­
głych na gorąco powinna być
ukończona jeszcze w tym ro­
ku. Pocizątek roku przyszłego
to okres ukończenia prób roz­
ruchu urządzeń walcowni 1

przygotowań do rozruchu

kompleksowego.
W tej chwili przy budowle

walcowni trwa intensywna
praca. Wszyscy pracownicy
kombinatu z zainteresowaniem

ś!edzą postęp robót i realiza­
cję poważnych zadań, jakie
przypadły budowniczym tego
obiektu.

Dlaczego walcownia blach

ciągłych skupia tyle uwagi,
środków i energii budowni­
czych? Dlaczego jak najszyb­
sze ukończenie jej budowy i
Uruchomienie jest sprawą tak
Ważną?

Ogromny ten obiekt o kuba­
turze wiekstzej, niż kubatura
Pałacu eKultury i Nauki w

Warszawie, już w niedalekiej
przyszłości będzie dawał koń­
cowy produkt hutniczy kom­
binatu — blachę. Niezmiernie
ważne jest to, że blacha ta

(średnia i cienka) stanowi ar­
tykuł w tej chwili deficytowy.
Uzyskanie jej w jak najkrót­
szym czasie ma ogromne zna­
czenie dla naszej gospodarki,
a zwłaszcza dla przemysłu sa­
mochodowego, maszynowego,
oraz szerokiego zaspokajania
potrzeb ludności.

Budowa walcowni blach cią­
głych na gorąco jest poważnie
zaawansowana. Chodzi obec­
nie o to, by wykonawcy uczy­
nili wszystko dla zapewnienia
terminowego oddawania po­
szczególnych obiektów, według
obowiązującego planu.

A źle pracuje dotąd Zjedno­
czenie Robót Zmechanizowa­
nych. Doprowadziło ono do o-

późnień. Ape'ujemy przeto do
inż. Kamińskiego, kierownika
ZRZ. aby doceniając ciążącą
ra piyedsiębiorstwie odpowie­
dzialność zanewnił ukończenie
na czas robót ziemnych.

Budowniczowie walcowni

odczuwają pewne trudności
także i z braku odpowiedniej
ilości robotników. Walcowni

brakuje kilkuset robotników

niewykwalifikowanych cs-az

kilkuset pracowników do
przedsiębiorstw specjalizowa­
nych — „Mostostalu", „El-
rnontu" (elektryczny montaż)
1 PIP (monterów i elektromon­
terów).

Każdy kto chce otrzymać
zatrudnienie przy budowie
walcowni powinien zgłosić się
do Biura Zatrudnienia w No­
wej Hucie. Perspektywy dal-

8®«j pracy są szerokie. Rozpo­
czyna się bowiem budowa
walcowmi blach na zimno, któ­
ra rozmachem robót i zakre­
sem prac budowlanych jest
nie mniejsza niż obecnie budo­
wana walcownia.

Praca czeka. Przybywajcie,
pomagać w budowie walcowni!
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Oświadczenie sekretarza

generalnego ONZ
Hammarskioekla

niA
Cena 20 gr Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Kraków, piątek 26 sierpnia 1S55 r.

NOWY JORK
Jak donosi agencja.. „United

Press", - generalny sekretarz
ONZ Hammarskjoeld oświad­
czył na konferencji prasowej,
iż jego zdaniem, najważniej­
szymi punktami porządku
dziennego X sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ, która rozpo-
cznie sie 20 września, będzie
sprawa rozbrojenia i pokojo­
wego wykorzystania energii
atomowej. Dodał on, iż obecna
sytuacja sprzyja bardziej niż
kiedykolwiek „owocnej dy­
skusji" ria temat powszechne­
go rozbrojenia.

Zdecydowanie
i konsekwentnie walczyć

o wzmocnienie

dyscypliny dostaw
edno nie przeszkadza drugiemu: omłoty, dostawy i przy-

l jesienny siew. St. Cacała z ORŁOWA

‘parlattientarzwści z kk krajów obradują w l-fulsiftkach

Związek Radziecki
przystąpił do Unii

Międzyparlamentarnej
Grupa węgierskich

związkowców
na wczasach w Polsce

WARSZAWA

25 bm. przybyła do Warsza-
w ramach związkowej

wymiany
- 10-osobowa

wy
międzynarodowej
wczasowiczów —

grupa wczasowiczów z Węgier
z sekretarzem żarz. Gł. Związ­
ku Zaw. Kolejarzy — Pal Fe-
leki na czele.

Goście węgierscy, wśród któ­
rych znajdują się wybitni
przodownicy pracy i wyróżnia­
jący się aktywiści związkowi
— udadzą się z Warszawy do. Radzie Unii, N. A. Michajłow
Międzyzdrojów na 14-dniowy złożył krótkie oświadczenie:
wypoczynek.

24 sierpnia w Helsinkach odbyło się posiedzenie Rady
Unii Międzyparlamentarnej. Prezes Unii, lord Stansga­
te podał do wiadomości o przystąpieniu do Unii Mię­
dzyparlamentarnej grupy parlamentarnej Związku Ra­
dzieckiego. Wiadomość ta była powitana długotrwałymi
oklaskami.

Lord Stansgate oświadczył,
że do Unii przystąpiły także
grupy parlamentarne Albanii,
Liberii i Hiszpanii.

Przedstawiciele nowoprzyję-
tych grup parlamentarnych zo­
stali zaproszeni do zajęcia
miejsca w Radzie Unii Między­
parlamentarnej. Ze strony
Związku Radzieckiego miejsca
te zajęli N. A. Michajłow i J.
I. Paleckis.

Przewodniczący delegacji ra-

dzibekiej na 44 konferencję
Unii Międzyparlamentarnej i

stały przedstawiciel radziec­
kiej. grupy parlamentarnej w

„Przystąpienie grupy parla-

przejdzie z Placu Stalina
na Stadion Dziesięciolecia

18 września br. Warszawa
sięcy. przodujących chłopów
dą w tym dniu na doroczne

Delegatami na dożynki będą
wybrani na zebraniach gro­
madzkich chłopi, którzy potra­
fili osiągnąć wysokie urodza­
je i przodują w dostawach dla
państwa. Udział w dożynkach
centralnych będzie nagrodą za

ich całoroczna wydajną prace,
za patriotyczna postawę.

Centralne Biuro Dożynkowe
przygotowuje iuż obecnie bo­
gaty program tegorocznych
dożynek. Uroczystości dożyn-

Zbliżenie między rządami
obu części Niemiec

przyspieszyłoby pokojowe
zjednoczenie kraju

Nowa propozycje KPD

BERLIN
Jak podaje agencja ADN, 22 sierpnia odbyło się pod

przewodnictwem Maxa Reimanna, posiedzenie sekretariatu
kierownictwa Komunistycznej
Po posiedzeniu opublikowa­

no komunikat, w którym KPD
uważa za konieczne:

1. utworzenie systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w

Europie i przystąpienie do
tego systemu Niemieckiej
Republiki Federalnej i Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej ; zaniechanie
wszelkich kroków w kie­
runku realizacji układów pa­
ryskich.

2. położenie kresu uzbra­
janiu militarystów niemiec­
kich, by zakończyć zimną
wojnę i zlikwidować jedno­
stronne zobowiązania mili­
tarne,

3. wycofanie z Niemiec
zachodnich wszelkich ro­
dzajów broni atomowej,

4. natychmiastowe zaprze­
stanie procesu
KPD,

5. swobodną
dla wszystkich

• dążących do
zimnej wojny i
nia między Niemcami,

6. wydanie amnestii dla
. wszystkich patriotów, któ­
rzy skazani zostali za walkę
o pokój i demokratyczną je­
dność Niemiec, przeciwko
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich,

7. zaprzestanie działalno­
ści propagandowej i sabota­
żowej przeciwko NRD,

8. rozwiązanie wszystkich
organizacji faszystowskich
i militarystyeznych, zakaz
propagandy faszystowskiej i

militarnej,
9. rokowania między nie­

mieckimi organizacjami ro­
botniczymi, między zacho-
dnio-niemieckimi związka­
mi zawodowymi i Zjednocze­
niem Wolnych Niemieckich
Związków Zawodowych, So­
cjaldemokratyczną Partią
Niemiec, Niemiecką Socja­
listyczną Partią Jeoności
i ’

Komunistyczną Partią
Niemiec w sprawie ukształ­
towania przyszłych demo-

. gościć będzie kilkadziesiąt ty-
z całej Polski, którzy przybę-

: centralne dożynki.
kowe rozpoczną się na placu
Stalina, skąd barwny koro­
wód dożvnkowy uda się na

Stadion Dziesięciolecia, gdzie
odbędzie się wręczenie trady­
cyjnych wieńców
wyoh.

W drugiej części
chłopi obejrzą na

pokazy zespołów
nych i sportowych, które wy­
stępowały w dniach otwarcia
V Festiwalu i II Międzynaro­
dowych Igrzysk Sportowych.

Jak przewiduje program w

godzinach popołudniowych od­
będą sie dla uczestników do-
żvnek dwa śpecjalne widowi­
ska artystyczne w Sali Kon­
gresowej PKiN. Uczestnicy
zwiedzą w grupach Pałac Kul­
tury i Nauki oraz różne dziel­
nice stolicy. Wieczorem na

estradach, na placach i w par­
kach zostana urządzone liczne
występy chłopskich i robotni­
czych zespołów artystycznych
z całej Polski.

dożynko-

dożynek
stadionie

artystycz­

Partii Niemiec (KPD).

kratycznych Niemiec i w

sprawie podjęcia środków
koniecznych do zbliżenia
między NRF i NRD,

10. podjęcie wspólnych
parlamentarnych i pozapar­
lamentarnych kroków w ce­
lu wzmocnienia pozycji kla­
sy robotniczej w całych
Niemczech w interesie poko­
jowego i demokratycznego
zjednoczenia,

11. udział przedstawicieli
niemieckich z NRF i NRD

(Ciąg dalszy na ttr. t)

Egipi przerwał

rokowania
z Izraelem

Agencja France Presse do­
nosi z Kairu, że rząd egipski
zawiadomił oficjalnie gene­
ralnego sekretarza ONZ, iż
przerywa rokowania z Izrae­
lem. Rokowania te prowadzo­
ne były zgodnie z uchwałą Ra­
dy Bezpieczeństwa ONZ z 30
marca br. Celem ich było osła­
bienie napięcia na granicy e-

gipsko-izraelskiej.

przeciwko

działalność
organizacji

zakończenia
porcsumie-

Rady Najwyższej
Unii Międzyparla-

— powiedział Mi-
wypływa z konsek-

wytrwałej polityki
zmie-

mentarnej
ZSRR do
mentarnej
chajlow —

wentnej,
Związku Radzieckiego,
rzającej do utrwalenia pokoju
i przyjaźni między narodami.
Grupa parlamentarna Związku
Radzieckiego oświadcza, że
każdy kto walczy szczerze o

pokój i dalsze osłabienie napię­
cia, o przyjaźń i wzajemne zro­
zumienie między narodami,
znajdzie w osobach przedsta­
wicieli radzieckich szczerych,
niezawodnych przyjaciół".

Uczestnicy sesji przyjęli o-

świadczenie N. A. Michajłowa
gorącymi, długotrwałymi okla­
skami.

Rada przedyskutowała spra­
wy związane z techniczną stro­
ną obrad konferencji Unii
Międzyparlamentarnej. Obrady
te rozpoczęły się 25 bm, w

gmachu Sejmu fińskiego.
*

W Helsinkach rozpoczęła
się 25 bm, 44 sesja Unii Mię­
dzyparlamentarnej z udziałem
delegatów grup parlamentar­

nych 44 krajów. W obradach
bierze udział wielu wybit­

nych parlamentarzystów ze

wszystkich kontynentów.
Doniosłym wydarzeniem o-

becnej sesji jest ukonstytuo­
wanie się nowych grup naro­
dowych parlamentów, . któ­
re dotychczas z Unią nie
współpracowały. Nowopcwo-
łane grupy bardzo poważnie
podnoszą międzynarodowe
znaczenie Unii. Wśród nowych
grup jest reprezentacja Związ­
ku Radzieckiego.

Obrady otworzył przewod­
niczący Unii, Stansgate. Prze­
mówienie powitalne wygłosił
prezydent Finlandii, Paasiki-
wi.

W obradach bierze udział
delegacja polskiej grupy U-
nii Międzyparlamentarnej, w

skład której wchodzą posło­
wie: Oskar Lange (przewodni­
czący), Wanda Gościmińska,
Konstanty Łubieński, Wacław
Schayer. Jan Karol Wende i
Stefan Żółkiewski.

W pierwszym dniu obrad
rozwinęła się debata ogólna
nad sprawozdaniem sekreta­
rza generalnego Unii, poświę­
conym obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej. W przemówie­
niach delegatów z kilkunastu
krajów, którzy zabierali głos
w pierwszym dniu obrad, zna­
lazło wyraz zrozumienie no­
wej atmosfery stworzonej
przez konferencję genewską
i przekonanie światowej opi­
nii publicznej o możliwości i
konieczności rozwiązywania
wszystkich spraw spornych
droga rokowań.

Przegrodzono

MOSKWA

24 sierpnia był dniem wielkiego iwy-
c:ęstwa budowniczych gorkowsklej elek­
trowni wodnej, lego dnia przegrodzili
oni koryto Wołgi.

Początkowo przypuszczano, te na pra­
cę tę zużyje się kilka dni roboczych.
Załoga postanowiła dokonać tego w cią­
gu jednej doby. Lecz I to zobowiązanie
zostało przekroczone. Po 12 godzinach
zsypywania kamieni na dno rzeki, ścia­
na kamienna przegrodziła na zawsze ko­
ryto Wołgi.

Powstaje Morze Corkowskle — nowe

na karcie geograficznej Związku Ra­
dzieckiego.

Z POBYTU TURYSTÓW RADZIECKICH

W POLSCE

Nr 203 (2163)

Na zdjęciu: grupa turystów radzieckich w reionie wiel­
kich pieców Huty im. Lenina. CAF — fot. Makarewicz

Jedno nie przeszkad
gotowanie roli pod

(pow. miechowski) wcześnie rano rozpocząwszy młockę
już przed południem był na punkcie skupu gdzie wywią­
zał się w 100 proc, ze swego obowiązku, a resztę
poświęcił pracy w polu. Takich przykładów można z

dego powiatu podać tysiące i najzupełniej mylne
„rozpoznanie terenu" przez niektórych aktywistów
wątpiewających czy aby walka o plony roku 1956 i szybka
realizacja dostaw ze zbioru 1955 roku nie będą ze sobą
kolidowały. Pogląd z gruntu fałszywy.

Nie zaniedbując ani trochę uruchomienia wszystkich
środków zmierzających do podniesienia produkcji rolnej
w myśl wskazań IV Plenum, nie wolno jednocześnie za­
niedbać niczego w walce o wzmocnienie dyscypliny do­
staw obowiązkowych. A zaniedbania są duże: więcej: tu
i ówdzie stosowano nieprzemyślane pociągnięcia, które
wprost sprzyjały rozzuchwaleniu opornych kułaków. Np.
Prezydium GRN w JAKSICACH, zamieściło na wykazie
przodujących bogacza A. Zygmunta, który zale­
ga z 3 tonami zboża, gdyż... dostawił „aż" 700 kg pszeni­
cy na poczet swego wymiaru.

Żadnego zwlekania, mydlenia oczu „zaliczkami" ,na

przeterminowane należności! Wobec usiłujących się wy­
kręcić od spełnienia obowiązku wobec państwa należy po­
stąpić tak jak to uczyniło

dnia
każ-
jest
po-

Powiatowe Kolegium
Orzekające w Miechowie

które na sesji wyjazdowej w Kacicach w dniu 25 bm. u-

karało uporczywie zalegających z

T. Natkańca z

St. Gąsiorka
W. Świerka
Fr. Cerka
St. Cerka
J. Zaranka
R. Domagalę
St. Mikosia
St. Kurka
Fr. Kurka
I. Pycię

Stosowanie sankcji
pominanie i przekonywanie jest niezbędnym warunkiem
zabezpieczenia dyscypliny dostaw. (ks)

1500
3000

zł
zł

dostawą zboża

grzywnąJanuszowie
,»
»»

z Milocic

1000

w wypadkach, gdy nie pomaga

Z omłotami nadal

Nie usłają krwawe represje
kolonizatorów francuskich

wobec ludności Maroka i Algeru
PARYŻ

Jak podaje agencja France Presse, informacje o sytuacji
w Maroku są bardzo szczupłe. Cytując komunikat dowódz­
twa wojsk francuskich w Maroku agencja stwierdza, że od­
działy francuskie prowadziły
Kenifry, Moulay Bouazza i
wschód od Oued Zem.

Agencja podkreśla, że w ca­
łym Maroku atmosfera jest
nadal napięta. W Marakeszu
oddziały wojsk i żandarmerii
patrolują dzielnice arabskie,
przy czym co pewien czas do­
chodzi do zbrojnych starć,
wszystkie sklepy w tych dziel­
nicach są zamknięte. Sytuacja
żywnościowa w mieście jest
bardzo ciężka. W nocy z środy
na czwartek wybuchł na pe­
ryferiach miasta szereg poża­
rów.

O potyczkach między woj­
skiem a powstańcami donoszą
z okolic Rabatu. W Medina i
Port Lyautey wszystkie skle­
py są zamknięte.

W Casablance panował
względny spokój. •

Charakteryzując sytuację w

Algerze agencja stwierdza, że

trwają tam aresztowania, za­
machy i krwawe starcia. W
wiosce Lannoy, w departamen­
cie Constantine francuskie od­
działy wojskowe zabiły-25 po­
wstańców algerskich. Trwają
potyczki z oddziałami
wstańczymi w pobliżu Milia.
Komunikat podaje, że po­
wstańcy „ponieśli duże stra­
ty". Na przedmieściu Constan­
tine — Lamy doszło do starcia
między żandarmerią a oddzia-

działania bojowe w okolicach
Aghemous oraz na północny

łem powstańczym. Po obu stro­
nach są zabici. Potyczki miały
miejsce w okolicach Fakroun,
Meskiana, Douar Bourzelle,
Douar Bouakhal i in.

*

Oficjalny dziennik ustaw

rządu francuskiego opubliko­
wał 25 bm. dekret ministra o-

brony narodowej o powołaniu
pod broń roczników zdemobili
zowanych w 1952 i 1955 r. —

Mobilizacja nie dotyczy wszy­
stkich rezerwistów z tych ro­
czników, lecz" tylko niektórych
kategorii.

*

Korespondent agencji Reu­
tera donosi z Rabatu (Maroko),
że gen. Leblanc, szef francu­
skiej służby bezpieczeństwa w

Maroku podał się do dymisji.
Czwartkowa poranna prasa

francuska twierdzi uporczy­
wie, że dymisja rezydenta ge­
neralnego Francji w Maroku,
Grandyala, jest przesądzona.

*

Agencja Reutera donosi z

po- • Bagdadu, że 25 bm. rząd Ira­
ku postanowił wyasygnować
250 tys. dinarów (około 800 tys.
dolarów) „na pomoc dla Ara­
bów walczących w Maroku
przeciwko panowaniu francu­
skiemu i imperializmowi".

Goście z Ludowych Chin

zwiedzili Oświęcim

oraz dali występ
w Zakładach

W dniu 25 bm. chiński Mło­
dzieżowy Zespół Artystyczny
gościł w Oświęcimiu.

W godzinach przedpołudnio­
wych członkowie ’

Zespołu
zwiedzili Muzeum Oświęcim­
skie, gdzie złożyli hołd pole­
głym ..ofiarom faszyzmu.

Po południu goście zawitali
do Zakładów Chemicznych w

Dworach entuzjastycznie wi­
tani przez załogę.

Występ zespołu chińskiego,
który zgromadził tłumy wi­
dzów przyjmowany był nie­
zwykle serdecznie. Sala

grzmiała od gorących okla-

i£onferemf<E prasowra

w Departamencie Stanu USA
NOWY JORK

Na konferencji prasowej,
która odbyła się 24 bm. w

Waszyngtonie,, rzecznik De­
partamentu Stanu White o-

świadczył ,że rząd- USA pro­
wadzi aktywne przygotowania
do konferencji ministrów
spraw zagranicznych czterech
mocarstw, która odbędzie się
w Genewie w październiku br.

Stany Zjednoczone — stwier­
dził rzecznik — konsultują się
obecnie z Anglią i Francją w

kwestiach dotyczących koor­
dynacji stanowisk trzech mo-

carstw na przyszłej konferen­
cji. a także w sprawie dróg i
środków Iwciągniędla krajów
należących do bloku północno­
atlantyckiego, w tym również
Niemiec
gotowań
rencją.

Wbite
z tym zastępca sekretarza sta­
nu Merchant udaje się 28 sier­
pnia do Paryża. Eonu i Londy­
nu, gdzie przeprowadzi roz­

mowy w kwestiach dotyczą­
cych NATO.

zachodnich, do przy-
związanych z konfe-

podał, że w związku

Chemicznych
sków. Spotkanie chińskich ar­
tystów z załogą Dworów za­
mieniło się w wielką, serdecz­
ną manifestację przyjaźni i

gorących uczuć dla narodu

chińskiego.
Po występie wręczono wy­

konawcom liczne wiązanki
kwiatów. W imieniu zespołu
kierownik jego Mą Szao-po
wręczył przedstawicielom Za­
kładów upominki dla. załogi:
rzeźbę bohaterki narodowej
Chin, oryginalną chińską tka­
ninę oraz albumy.

Dzień dzisiejszy jest ostat­
nim dniem pobytu zespołu
chińskiego w naszym mieście.
Pt-zed południem artyści zwie,
dzą Nową Hutę, a wieczorem

wystąpią po rmz trzeci o godz.
18 w hali Gwardii.

Ten pożegnalny występ dzi­
siejszy jest ich darem dla mie­
szkańców Krakowa. Dają go z

własnej inicjatywy rezygnu­
jąc z wypoczynku przed noc­
nym odjazdem do Warszawy.

Eden zwołał posiedzenie
gsbineśu

Premier Eden zwołał na 26
bm. posiedzenie gabinetu, któ­
ry rozpatrzyć, ma pogarszają­
cą sie sytuacje finansową
kraju.

nie wszędzie dobrze
17 kipa kontrolująca z ra_

mienia zespołu powiato­
wego przebieg omłotów w

pow. tarnowskim,
w której wziął udział przed­
stawiciel naszej redakcji
stwierdziła m. in., iż:

W grom. SIEDLISKA,
gdzie zupełnie nie ma maszyn
prywatnych, GOM ustawił
młocarnię... bez pasa i mo­
toru; omłoty oczywiście nie
idą. PGR w DĄBRÓWCE
TUCHOWSKIEJ obdarzono
młocarnią... bez wytrząsa,
cza. Nieczynny jest GOM-
owski agregat w N0W0-
DWORZU — trzeba tam

dopiero wymienić główne
sito i naprawić przepust;
młocarń prywatnych brak
w tej gromadzie. Chłopi w

RADŁOWIE nie mogą się
doczekać zapowiedzianego a-

gregatu, podobnie w JANO­
WICACH. RZUCHOWEJ,
NIWCE. Tymczasem np. w

TARNOWCU skoncentro­
wano nadmierną ilość GOM-
owskich maszyn; wobec za­
sobności tej gromady w

sprzęt prywatny należało­
by GOM-owski przerzucić
gdzie indziej. PZ GOM w

Rzędzinie dotąd o tym nie
pomyślał!

Z pow. bocheńs­
kiego sygnalizuje . ko­
resp. M. B.:

„W NIEDARACH i
WRZĘPI nieczynne są a.

gregaty omłotowe z powodu
braku tzw. wtrysków. POM
w Kopalinach twierdzi, że
nie został zaopatrzony w

te części przez WZ POM w

Krakowie i nic nie może po­
radzić, a chłopi pytają, co

mają robić ze stertami swe­
go zboża, ustawionymi przy
młocarniach w nadziei na

ich uruchomienie".

W Nowosądec­
ki e ni — jak stwierdza
koresp. J. K. —

„są częste przestoje ma-,

szijn omłotowych z powodu
nieregularności w rozprowa­
dzaniu paliwa przez PZGS“.

Z tych przykładów wyni­
ka, że zespoły powiatowe
muszą włożyć jeszcze wiele
wysiłku, by usunąć zahamo­
wania w omłotach. Oczywi­
ście nie sugerując się poglą­
dem, jakoby trudności w tej
dziedzinie uzasadniały wol­
netemposkupu.W Mie-
chowskiem jest 6362

maszyny omłotowe i we­
dług obliczeń można by w

ciągu 2.5 dnia namłócić tyle
zboża, ile wynosi cały plan
obowiązkowych dostaw. A

jak idzie skup? Jak dotąd —

o wiele za wolno!

W wielu spółdzielniach produkcyjnych i PGR zostały
zorganizowane na okres żniw sezonowe dziecińce. Na
zdjęciu: Dzieci spółdzielców podczas zabawy.

CAF. fot. Seko.

a®
dfeiflK

Pogrzeb bohaterskiego księdza
który poniósł śmierć

ratując życie dziecka
BIAŁYSTOK

23 bm. w Turośli Kościelnej
pow. Kolno odbył się pogrzeb
proboszcza tamtejszej parafii
ks. Adama Fołtyna, który ra­
tując życie dziecku zginął
śmiercią tragiczną.

W sobotę 20 bm. w godzinach
popołudniowych ks. Adam
Fołtyn .przechodząc nad rze­
ką Pisa, niedaleko wsi Potasie,
dojrzał tonące dziecko, które­
mu natychmiast rzucił się na

ratunek. 9-letni Staś Cybulski,
przebywający na wakacjach
we wsi Potasie .został urato-

Iwany, jednak duży wysiłek fi­
zyczny i nerwowy tak wyczer­
pał ks. Fołtyna, że po wyciąg-

dziecka na brzeg zmarł
serce.

nięciu
on na

W uroczystym pogrzebie, po­
za miejscową ludnością wzięli
udział: biskup-sufragan Łom­
żyński — Mościcki, wiceprze­
wodniczący Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w

Białymstoku Głąb oraz przed­
stawiciele komitetów Frontu

Narodowego i duchowieństwa.
Zmarły był czynnym dzia­

łaczem Wojewódzkiej Komisji
Duchownych i Świeckich Dzia­
łaczy Katolickich przy Woj.
Komitecie Frontu Narodowego
w Białymstoku. Był on odzna­
czony srebrnym Krzyżem Za­
sługi.
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Prasa zachodnlo-
niemiecka

o zapowiedzianej wizycie
, Adenauera w Moskwie

Podróż kanclerza Adenauera
do Moskwy wciąż j.est żywo
komentowana przez prasę za­
chodnio - niemiecką. Komen­
tarze ■te sprowadzają się za­
sadniczo do twierdzenia, że

podczas rokowań w Moskwie
Adenauer będzie miał trudne
zadanie, albowiem poglądy
rządu bońskićgo i rządu ra­
dzieckiego na problem nie­
miecki zbyt się różnią.

Niektóre dzienniki wbrew
oczywistym faktom twierdzą,
jakoby rozwiązanie problemu
niemieckiego było łatwe, aby
tylko rząd radziecki tego ze-

chciał, -jednakże w przeciwień­
stwie do tych głosów coraz

bardziej szerzy się w Niem­
czech zachodnich opinia, iż
zjednoczenie Niemiec może być
osiągnięte jedynie z uwzględ­
nieniem interesów bezpieczeń­
stwa Związku Radzieckiego, z

uwzględnieniem interesów i
osiągnięć mas pracujących
NRD, w oparciu o zasadę po­
rozumienia ogólnoniemieckie-
go, w drodze rokowań mię­
dzy NRD a NRF.

Socjaldemokratyczny dzien­
nik

Partii

w

by
ic

ic

„VORVVAERmS"
wypowiada się za zaniecha­
nym polityki remilitaryzacji
Niemiec zachodnich i stwo­
rzeniem warunków dla zje­
dnoczenia kraju.

Organ „Niemieckiej
Rzeszy"

„REICHSRUF"
sprzeciwia się temu, by rząd
zachodnio-niemiecki wysuwał
warunki wstępne rokowań
Moskwie.

„Sytuacja Republiki Federalnej
pisze dziennik — nie Jest taka,
stawiać warunki, tym bardziej,
rząd federalny nic nie uczynił
swej strony, aby nawiązać kontakty z

Moskwą. Jetell kanclerz istotnie pra­
gnie rozmawiać z ZSRR o zjednocze­
niu, zrobiłby on rozsądniej, gdyby nie

stawiał warunków oraz gdyby dal do

zrozumienia, ie gotów Jest zrewido­
wać swą polityką zagraniczną. Zwią­
zek Radziecki wyratnie oćwladczył, ie

włączenie Republiki Federalnej za­
równo jsk I zjednoczonych Niemiec

do bloku atlantyckiego Jest kwestią
co do której nie pójdzie na ustąp-'

stwa". ,

Dziennik

„WESTDEUTSCHES
TAGEBLATT"

domaga się zmiany bońskiej
polityki zagranicznej ze wzglę­
du na zapowiedziane rokowa­
nia w Moskwie. Dziennik pod­
kreśla, że kontynuując do­
tychczasową politykę zagra­
niczną, zwłaszcza politykę rea­
lizacji układów paryskich, nie
osiągnie się sukcesów w roko­
waniach.

„Afty zadoćć uczynić wymogom

ZSRR w sprawie bezpieczeństwa —

pisze dziennik — tnebp zmienić do­

tychczasowy kurs polityki zagranicz­
nej tak, aby w Moskwie podczas ro­
kowań z Adeńauerem reprezentowana

była wola całego naszego narodu".

„FULDAUER
YOLKSZEITUNG"

•oświadcza, że zapowiedziana
wizyta Adenauera w Moskwie
stwarza możliwość zjednocze­
nia. Jednakże — podkreśla

. dziennik — realizacji tej mo­
żliwości stoją na przeszkodzie
układy paryskie.

Wizyta francuskich parlamentarzystów
w Związku Radzieckim
przyczyni się do rozwoju przyjaznych stosunków

Zamarła zupełnie praca
na terenach

stoczni hamburskich
BERLIN

Jak podaje zachodnio-niemiecka agencja prasowa DPA,
wszelkie próby zlikwidowania strajków w Hamburgu, Kas­
sel i Lueneburgu zakończyły
Strajk stoczniowców ham­

burskich nadal rozszerza się.
Do blisko 25 tysięcy strajkują­
cych' przyłączyła się 2-tysięcz-
na załoga stoczni „Stuelcken-

’

Werft".

Związek Zawodowy Meta­
lowców — jak wiadomo —

'

potępił strajk uzasadniając,, że

robotnicy nie mieli prawa
przystąpić do walki strajko­
wej przed wygaśnięciem umo­
wy zbiorowej. Kierowr jtwo
związku ma w najbliższy pią­
tek podjąć rozmowy z przed­
siębiorcami w sprawie nowej
umowy zbiorowej.

Rozmowy te miały odbyć się
dopiero we wrześniu. Kierow­
nictwo związku i przedsiębior­
cy we wspólnym oświadczeniu

wyrażają nadzieję, że do piąt­
ku straik zostanie zażegnany.

Agencja DPA nie podziela
optymizmu kierownictwa
związku i przedsiębiorców.
Podkreśla ona, żę jak dotych­
czas, nić ng to nie wskazuje,
aby strajk mógł zakończyć się"
do piątku. Na olbrzymich te­
renach stoczni hamburskich

praca zupełnie zamarła. W
czwartek nie podjęły pracy
ani przedpołudniowe, ani póź­
niejsze zmiany. Strajkujący

’ się fiaskiem.

stoczniowcy wezwali urzędni­
ków, aby przyłączyli się do
walki strajkowej o podwyżkę
płac.

, Dotychczasowe straty po­
wstałe skutek strajku stocz­
niowców hamburskich ocenia
się na miliony marek.

W dalszym ciągu trwa

strajk robotników zakładów
Nenschla w Kassel.

Agencja DPA podaje, że ną
ulicach Kassel wzmocniono
posterunki policji, aby zapo­
biec demonstracjom robotni­
ków. Mimo to jednak w

czwartek rano odbył się wiec
blisko 8 tysięcy strajkujących.

między obu krajami
Jak podaje agencja TASS, między Radą Najwyższą ZSRR

a parlamentem francuskim odbyła się wymiana pism w spra­
wie wizyty delegacji parlamentu Republiki Francuskiej w

Związku Radzieckim.

Rada Najwyższą ZSRR w

swym piśmie stwierdza, iż z

zadowoleniem przyjęła zawia­
domienie ambasady francus­
kiej w Moskwie, że propozycja
Rady Najwyższej, wysunięta w

deklaracji z 9 lutego br. w

sprawie wymiany delegacji
parlamentarnych, wywołała
przychylny oddźwięk wśród
członków Biura Zgromadzenia
Narodowego.

Rada Najwyższa ZSRR —

głosi dalej pismo — ma zasz­
czyt -sprosić delegację parla­
mentu francuskiego do ZSRR
i wyraża przekonanie, że wi­
zyta francuskiej delegacji par­
lamentarnej przyczyni się do
dalszego rozwoju tradycyjnych,
przyjaznych stosunków Istnie­
jących między Związkiem Ra­
dzieckim a Francją.

W odpowiedzi na to pismo
przewodniczący Zgromadzenia
Narodowego P. Schneiter i

przewodniczący Rady Republi­
ki G. Monnerville przesłali do

przewodniczącego Rady Związ­
ku Rady Najwyższej ZSRR i
do przewodniczącego Rady Na­
rodowości Rady Najwyższej
ZSRR pismo następującej tre­
ści:

Biuro Zgromadzenia Narodo­
wego i Biuro Rady Republiki
zapoznały się z treścią pisma
Rady Najwyższej, zapraszają­
cego delegację parlamentarzy­
stów francuskich do Związku
Radzieckiego. Mają one zasz­
czyt wyrazić za to Panom swe

podziękowanie. Mierząc, podo­
bnie jak i Panowie, że kontak­
ty między parlamentarzystami
obu krajów powinny umożliwić
im lepsze poznanie się i nawią­
zanie serdecznych stosunków,
oba Biura postanowiły przyjąć
zaproszenie.

Aby podkreślić znaczenie, ja­
kie parlament francuski przy­
wiązuje do tego pierwszego
spotkania, przewodniczący
Zgromadzenia Narodowego, w

porozumieniu z przewodniczą­
cym Rady Republiki, stanie na

czele delegacji, która może od­
wiedzić ZSRR w okresie mię­
dzy 10 a 30 września br.

Biura obu Izb żywią nadzie­
ję, że w najbliższej przyszłości
delegacja Rady Najwyższej
będzie mogła na zaproszenie
parlamentu francuskiego zło­
żyć wizytę w Paryżu.

Dziennikarze

radzieccy
zaproszeni

do Jugosławii
Na zaproszenie Wydziału

Prasowego radzieckiego MSZ
przebywała w Związku Ra­
dzieckim niedawno grupa
dziennikarzy jugosłowiańskich.
W tych dniach Wydział Pra­
sowy Ministerstwa Spraw Za­
granicznych ZSRR otrzymał
list od Związku Dziennikarzy
Jugosłowiańskich z podzięko­
waniem za serdeczne przyję­
cie okazane delegacji w czasie
pobytu w Kraju Rad. Związek
zaprasza kolegów radzieckich
do Jugosławii.

Sytuacja w Qoa

Delegacje

zagraniczne
zwiedzają

Kraj Rad

PRZED ZAWARCIEM

UMOWY O KOMUNIKACJI
LOTNICZEJ

MIĘDZY ZSRR A FLRJ

W celu podpisania umowy o

komunikacji lotniczej między
Związkiem Radzieckim a Fe­
deracyjną Ludową Republiką
Jugosławii przybyła tu 24 bm.
na 'zaproszenie rządu radziec­
kiego delegacja rządowa Jugo­
sławii.

CZŁONKOWIE KOMISJI
ROLNEJ STORTINGU

ZWIEDZILI KREML

Przez 6 dni bawiła tu na za­
proszenie Ministerstwa Rolnic­
twa ZSRR delegacja komisji
rolnej parlamentu norweskie­
go (Stortingu). Goście poświę­
cili wiele uwagi Wszechzwiąz-
kowej Wystawie Rolniczej,
obejrzeli liczne pawilony i roz­
mawiali z uczestnikami wysta­
wy. Członkowie delegacji zwie­
dzili kołchoz podmoskiewski
„Łucz" i sowchoz „Gorki-2“,
jak również Kreml, Muzeum
W. I. Lenina.

24 sierpnia delegacja wyje­
chała na Ukrainę.

„Tojo“ Kocerka

zwycięża w Gandawie
w wioślarskich mistrzostwach Europy
GANDAWA. Wczoraj o go­

dzinie 9 nastąpiło uroczyste
otwarcie Wioślarskich Mi­
strzostw Europy w konkuren­
cjach męskich. W mistrzo­
stwach bierze udział 92 osady
z 21 państw. — Na starcie sta­
nęło 300 zawodników. Z państw
pozaeuropejskich startują o-

sady Argentyny i Stanów Zje­
dnoczonych. Wszystkie kon­
kurencje tzn. 7 obsadziły osa­
dy ZSRR. Francji, Danii i Bel­
gii. Naj.więcej osad, bo aż 14
bierze udział w konkurencji
— czwórki ze sternikiem.

Przedwczoraj o 14 godz. u-

roczyście otwarto nowy tor
wioślarski. Tor ma długość
2000 m- Głębokość toru nigdzie
nie przekracza 3 metrów. Tor
ten należy do tzw. „ciężkich
torów". Polacy startują tylko
w czterech konkurencjach —

jedynkach, dwójkach ze ster­
nikiem i bez sternika, czwór­
kach ze sternikiem.

Mimo, że Polacy są już w

Gandawie trzeci dzień to jed­
nak przed startem czuli się bar­
dzo źle. Zawiniła tutaj sekcja
wioślarska GKKF, z której to

winy nasi reprezentanci o-

trzymali łodzie dopiero przed­
wczoraj. W dniu wczorajszym
'startowały wszystkie osady
polskie.

„Tojo“ Kocerka w swoim
przedbiegu zwyciężył w do-

skonałym czasie 7 min i 45
sek. wyprzedzając następnego
zawodnika o 4,5 długości ło­
dzi.

Czwórka ze sternikiem zaję­
ła dopiero czwarte miejsce w

swoim przedbiegu. Dwójka bez
sternika zajęła trzecie miejsce
za osadąmj Holandii, Danii.
Dwójka ze sternikiem zajęła,
trzecie miejsce.

Teodor Kocerka zajmując
pierwsze miejsce w swoim
przedbiegu zakwalifikował się
do półfinału.

Pozostałe osady mają szan­
se, pomimo tego że zajęły dal­
sze miejsca w swoich przed-
biegach, wejść do półfinałów,
jeżeli w repasażach zajmą
pierwsze miejsce.

Repasaże odbędą się w pią­
tek. W.sobotę rozpoczną się
półfinały, a w niedzielę fi­
nały. (y)

Militaryści bońscy planują

obowiązkowy pobór
kobiet do wojska

Dziennik „Westdeutsche All-

gemeine Zeitung" podaje. że

oprócz 500 tys. mężczyzn, obo­
wiązkową służbą wojskową
objęte mają być tysiące kobiet
Niemiec zachodnich. Projekt
ustawy w sprawie przymuso­
wego poboru kobiet jest już
gotowy i został
gabinetowi bońskiemu. Dzien­
nik podaje. że jedynie do sze-

Komedia wyborów zorganizowana
przei władze

DELHI
Dziennik „Hindusthan Standard" podaje, że przewodni­

czący kierownictwa ruchu biernego oporu przy Kongresie
Narodowym Goa, Alvarez oświadczył, iż kierownictwo tej
organizacji wzywa ludność Goa do walki przeciw admini­
stracji portugalskiej za pomocą wszelkich dopuszczalnych
środków.

Z Goa napływają wiadomo­
ści o nowych masowych are­
sztowaniach wśród miejscowej
ludności. Władze portugalskie
zagroziły, że zbombardują
wieś Sacoi Werem. która ucho­
dzi za ośrodek ruchu wyzwo­
leńczego. W jWiosce tej 15 bm.
zostało aresztowanych ponad
300 osób. 21 bm. władze por­
tugalskie zorganizowały ko­
medię wyborów do tzw. „rady
ustawodawczej" posiadłości
portugalskich w Indiach.

Wybory, podczas których
wyborcy mogli głosować tylko
na kandydatów zatwierdzo-

regów pomocniczej służby sa­
nitarnej w obronie przeciw­
lotniczej ma być powołanych
50 tys. kobiet. Kobiety powo­
łane do wojska na podstawie
tei ustawy mają przede wszy­
stkim pełnić służbę w oddzia­
łach sanitarnych Wehrmath-

przedłożony - tu zachodnio-niemieckiego., W
myśl projektu ustawy, wszy­
stkie uczennice szkół handlo­
wychwwiekuod14do18
lat mają uczęszczać do szkoły
o rok dłużej, i w tym czasie
przejść przeszkolenie sanitar­
ne.

nych przez kolonizatorów por­
tugalskich, odbyły się pod o-

strym terrorem policyjnym.
Jest rzeczą znamienną, że z

600 tys. mieszkańców Goa na

listach wyborczych figurowało
zaledwie około 50 tys. osób. .

„Hindusthan Times" donosi,
że rząd Indii wystąpił z pro­
pozycją wobec trzech hindu­
skich towarzystw okrętowych,
by zamknęły linie obsługujące
terytorium Goa. Jednocześnie
Indie wzmocniły ochronę gra­
nic z posiadłościami portugal­
skimi.

*

Agencja ADN donosi, że za-

chodnio-niemiecki „Grenz-
schutz" domaea się od rządu
bońskiego środków na zakup
samolotów wywiadowczych.
Planuje się wyposażenie każ­
dego pułku bońskiej służby
granicznej w 2—3 samoloty.*

SPADŁA LICZBA
OCHOTNICZYCH ZGŁOSZEŃ

DO WEHRMACHTU

24 bm. na konferencji pra­
sowej w Bonn rzecznik zacho-
dnio-niemieckiego Minister­
stwa Wojny stwierdził, źe licz­
ba ochotniczych zgłoszeń do
służby w nowym Wehrmach­
cie znacznie spadła od począt­
ku sierpnia br. Podkreślił on,
że zmalała również liczba
zgłoszeń spośród byłych ofice­
rów Wehrmachtu hitlerow­
skiego.

W

kicrunkach: jedna z wybrzeża francus­

kiego do Anglii, druga z wybrzeża an­

gielskiego do Francji.

KATASTROFA PAROWCA
24 bm. w czasie katastrofy parowca

no nece Krlshna w Indiach poniosło
śmierć około (0 osób. Według pierw­
szych doniesień, uratowało się jedynie
3 pasażerów parowca..

SKARB NA DNIE JEZIORA
Władze austriackie przystąpią do wy­

dobycia z dna jednego z jezior w Salz-

kammergut szczątków samolotu nie­

mieckiego ME 120 zestrzelonego przez

lotnictwo sojusznicze 17 kwietnia 1945

r. Samolot ten transportował 8 skrzyń
zawierających sztaby złota, platynę i

drogocenne kamienie, lego szczątki leżą
na głębokości 79 m.

EPIDEMIA ŚPIĄCZKI
W JAPONII

lak donosi radio Japońskie, ostatnio

w okolicach Tokio szaleje epiticmla i

śpiączki. Na 408 zachorowań zarejestro­
wano 88 wypadków śmierci. Przeważnie I

umierają dzieci w wieku do lat 10.

Proces zabójców
zastępcy szefa

sztabu armii

SYTUACJA

W LAOSIE

t■& ♦ PEKIN
Korespondent Agencji No-

• wych Chin podaje z Hanoi. że

wojska Królestwa Laosu w
- ciągu kilku ostatnich dni do­

konały szeregu napadów na

oddziały wojskowe Patet-Lao
. w prowincji Sam-nea.

17 Sierpnia wojska rządowe
Królestwa Laosu zaatakowały
wojska Patet-Lao w rejonie
miasta Pakha. Napotkawszy
jednak na. zdecydowany opór
wycofały się, ponosząc znaczne

straty. 19 sierpnia wojska kró­
lewskie napadły na oddziały
Patet-Lao w Noui-nha. Po dłu­
gotrwałej walce zostały zmu- ;
szone do wycofania sję. I

ŻAGLOWCEM DOOKOŁA
ŚWIATA

Marynarz pochodzenia austriackiego 1.

Pachornegg opuścił dnia 25 bm. Szwe­

cję udając się w podróż dookoła świata

ną żaglowcu długości 10,25 ni, szero­
kości 3,60 m, o powierzchni żagli —

60mkw.

PRZEZ KANAŁ LA MANCHE
Duże grupy pływaków egipskich o-

czckują pomyślnych warunków atmo­

sferycznych, aby przepłynąć Kanał La

! w przeciwnych

! łiutytiuychf aby przef
i Manche. Wyruszą one

PARALIŻ DZIECIĘCY
W NIEMCZECH
ZACHODNICH

W Niemczech zachodnich panuje obec­
ne choroba paraliżu dziecięcego. Jak

podaje Wydział Zdrowia Ministerstwa

Spraw Wewnętrznych północnej Nadre-

nii-WestfaliI, ilość zachorowań notowa­

nych w tym kraju nieustannie wzrasta.

Od połowy lipca do połowy sierpnia
stwierdzono 20G wypadków zachorowań

i 50 wypadków śmierci spowodowanych

tą chorobą. W Badcnii-Wirtembergii
choroba ta pochłonęła 9 ofiar, w He­

sji — 7, a w Dolnej Saksonii — 4.

syryjskiej
PARYŻ

Agencja France Presse donosi z Da-

meszku, że dnia 24 bm. rozpoczął tlą
tam proces przeciwko sprawcom zama­
chu, którego ofiarą padł 22 kwietnia

hr. zastępca szefa sztabu armii sy­
ryjskiej płk. Adnan Matlkl.

W wyniku śledztwa przeprowadzonego
w związku z zamachem zostały areszto­
wane 72 osoby zemieszane w sprawę

togę zabójstwa. Śledztwo wykazało ró­

wnież, że sprawcy zamachu, rekrutujący
s:ę z tzw. syryjskiej „partii ludowej",
związani są z obcymi mocarstwami —

Jak twierdziła prasa syryjska bezpośre­
dnio po -zabójstwie — z pewnymi koła­
mi Stanów Zjednoczonych. Celem spi­
skowców było przeprowadzenie zamachu

stanu i opanowanie władzy państwowej.

MASOWE ZATRUCIA
MLEKIEM W PROSZKU

lak donszą z Tokio, w prefekturze
Okayama i okolicach zmarlo 10 dzieci,
a 506 ciężko zachorowało po wypiciu
mleka w proszku, które, jak się oka­
zało, zawierało pewną Ilość arszcn.'ku.

Władze japońskie wstrzymały dalszą
sprzedaż, mleka w proszku i zarządziły
śledztwo.

przedstawicieli

Rady SEATO
PEKIN

Dnia 24 bm. została otwarta
w Bangkoku konferencja
przedstawicieli rady SEATO
(blck wojskowy Azji połud­
niowo-wschodniej). Dziennik

„Bangkok Post" oświadcza, że

jest to najważniejsza konfe­
rencja SEATO od czasu lu­
towej sesji ministrów spraw
zagranicznych państw — sy­
gnatariuszy tego paktu.

Plenum Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Brazylii

NOWY JORK
Dziennik brazylijski „Imprensa Popular" donosi, że ostat­

nio odbyło się plenum KC Komunistycznej Partii Brazylii.
Plenum omówiło wygłoszony w imieniu prezydium KC przez
sekretarza generalnego partii Luisa Carlosa Prestesa refe­
rat: „O stanowisku partii w wyborach prezydenta i o na­
szych zadaniach w chwili obecnej". W uchwalonej rezolucji
plenum KC jednomyślnie zaaprobowało referat sekretarza
generalnego partii Prestesa.

Komitet Centralny Komunis­
tycznej Partii Brazylii — głosi
rezolucja — zwracając uwagę
narodu na niebezpieczeństwo
wojskowego zamachu stanu w

kraju, wzywa do stworzenia
potężnej koalicji

" miłują­
cych pokój sił jako decy­
dujący środek izolacji i

rozgromienia zwolenników za­
machu stanu oraz zapobie-

PoSska prowadzi
z Finlandią
w pływaniu

W c-zwartek rozpoczął się
Helsinkach międzypaństwowy
mecz pływacki Polska — Fin­
landia. Po pierwszym dniu za­
wodów prowadzi Polska 36:27
Pkt. Najlepszy wynik uzyskał
w czwartek z naszych pływa­
ków Raczyński na 200 m mot.
— 2:38,9 min. wyrównując do­
tychczasowy rekord Polski. W
wyścigu na 100 m grzbiet, ko­
biet Milnikielówna uzyskała
najlepszy rekord życiowy wy­
nikiem 1,18,7 min.

Pierwsze zwycięstwo
Śliwy

Mistrz Polski Śliwa odniósł

pierwsze zwycięstwo wia mię-
dzystrefowym turnieju szacho­
wym w Goeteborgu. W dogry­
wce z 5 rundy pokonał on Ju­
gosłowianina Rabara.

W innych dogrywkach uzy­
skano wyniki: Najdorf (Ar­
gentyna) przegrał' z Guimar-
dem (Argentyna), Stahlberg
(Szwecja) zremisował z Panno
(Argentyna), Unzicker (NRF)
zremisował z Medina (Wene­
zuela), Pilnik (Jugosławia), po­
konał Fuderera (Jugosławia).

W 6 rundzie dokończono
dalsze tr y -partie: Spasski-
Heller (obaj ZSRR), Szabo
(Węgry)—Rabar (Jugosławia) i
Donner (Holandia)—Fichman
(CSR) ’— wszystkie zakończyły
się remisowo. ■

Po 6 ru. Jach prowadzi
Bronsztein (ZSRR) — 4 pkt.
przed Iliwickim (ZSRR) i Pan­
no (Argentyna), którzy mają
również po 4 pkt., ale o jedną
grę więcej.

W7rurdzieŚliwagrazmi­
strzem USA Bisąuierem.

Strajk lekarzy
w Wiedniu

WIEDEŃ
Około 13 tys. lekarzy i 2 tys.

dentystów zastrajkowało w

Wiedniu na znak protestu
przeciwko nowej ustawie o u-

bezpieczeniach społecznych.
Strajk ma potrwać 48 godzin.

żenią wybraniu na stanowisko
prezydenta reakcyjnego kan­
dydata, zdrajcy Tavora. Komi­
tet Centralny wzywa wybor­
ców brazylijskich, by głosowali
na Juscelino Kubitschka i Joao
Goulerda, których kandydatu­
ry wsunięto na stanowiska
prezydenta i wiceprezydenta
Republiki.

Rezolucja stwierdza dalej, że
wokół tych kandydatów mogą
się zjednoczyć szerokie warst­
wy ludności występujące prze­
ciwko zamachowi stanu, w ó-
bronie konstytucji i swobód
demokratycznych.

Plenum uchwaliło ponadto
„„ta), w.M » »«-

kój i przeprowadzenie kampa­
nii w celu zebrania 10 milio­
nów podpisów pod apelem
Światowej Rady Pokoju.

Nowe propozycje KPIJ
(Dokończenie ze str. 1)

w zbliżającyCi się konferen­
cji ministrów spraw zagra­
nicznych w Genewie,

12. rokowania między rzą­
dami i parlamentami NRF
i NRD w sprawie zbliżenia
obu państw niemieckich, po­
lepszenia stosunków gos­
podarczych i kulturalnych
oraz opracowania ogólno-
niemieokiego stanowiska na

konferencję ministrów
spraw zagranicznych.
Sekretariat kierownictwa

KPD wzywa wszystkich pa-

triotów niemieckich do walki
o urzeczywistnienie tych po­
stulatów. Zjednoczeni, je­
steśmy dostatecznie silni —

stwierdza komunikat — by u-

torować drogę do bezpieczeń­
stwa, porozumienia oraz po­
kojowego i demokratycznego
zjednoczenia Niemiec. Obecnie
naród nasz musi dopilnować
swego prawa i spełnić swój o-

bowiązek. Obecnie Niemcy
muszą rokować ze sobą. Poko­
jowe zjednoczenie Niemiec

jest przede wszystkim sprawą
samych Niemców.

Krcpfcf nad i...

lVźewc?zięeznzcy
Roniąc łzy anonimowy au­

tor korespondencji z jednej
z baz lotniczych USA na

Filipinach, zamieszczonej w

„New York Times", skarży
się na osamotnienie, a na­
wet izolację Amerykanów
zagranicą.

„Wojskowi jak i cywilni
pracownicy Amerykańscy na

Dalekim Wschodzie żyją w

całkowitym oderwaniu od
ludności miejscowej", — ty­
mi słowami korespondent
cytowanego pisma gani nie­
gościnnych gospodarzy i

przypomina zarazem o po­
winnościach, jakie na nich

ciążą. Aby być jednak „o-

biektywnym" autor —

wprawdzie ze wstydem —

stwierdza, że Amerykanie
„zachowują się też czasem

niegrzecznie".

Filipiński dziennik „Ma­
nila Chronicie" podnosi tro­
chę wyżej kurtynę i odsła­
niając „niegrzeczność" A-

merykanów tak pisze:
„Flota wojenna USA ar.

bitralnie rządzi szkolnic­
twem, nakłada podatki nie­
zależnie od podatków pła­
conych rządowi filipińskie­
mu oraz zmusza ludność do

wykonywania niewolniczej
pracy".

I proszę! Nie dosyć, że

Amerykanie „pilnują" ży­
cia i mienia Filipińczyków,
to jeszcze muszą zaj­
mować się administracją, a

nieiodzięczni gospodarze
w zamian za to nie darzą
swych gości nawet sympa­
tią. I gdzie tu jest spra­
wiedliwość?!

(frałulcięfe
Przed kilku •dniami prasa

USA zachwycała się pew­
nymi czynami świadczącymi
dobitnie o wyższości amery­
kańskiego stylu życia. Otóż
na przykład taki mr Creff-
man w ciągu jednego dnia

pożarł 16 gazet, zagryzł to

cukrem i... „nie miał nawet

czkawki"...

ślub

pod-
ko-

...W San Marcos, Kalifor­
nia, młoda para wzięła
pod ivodą (nie w łodzi
wodnej!)' — jedynie w

stiumach kąpielowych.
Pogratulować, pogratulo­

wać!... Z powodu dobrych
żołądków, wodnego małżeń-
stiua, a przede wszystkim...
wodogłowia.

Jtff Wefscfy KaSarsBiB

EBooBtoBa PoBskB
w obsadzie międzynarodowej

WARSZAWA. W dniach 21.
IX. — 2. X. br. odbędzie się
na 1570 kilometrowej trasie
XII Wyścig Kolarski Dookoła
Polski. Tegoroczny wyścig ro­
zegrany zostanie w obsadzie
międzynarodowej. Udział w

wyścigu potwierdzili już Buł­
garzy, Norwegowie i Finowie.
Spodziewane są jeszcze zgło­

szenia reprezentantów Czecho­
słowacji, Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej i Związku
Radzieckiego.

Kolarze polscy startować bę­
dą w 6-osobowych reprezen-

— Zakopane, dł. 102 km. (przez
Myślenice, Nowy Targ).

30. IX. odpoczynek w Za­
kopanem.

IX etap — 1. X. Zakopane —

Kielce, dł. 201 km. Start ostry
w Nowym Targu (przez Kra­
ków,, Jędrzejów, Chęciny).

Xetap—2.X.Kielce —

Warszawa, dł. 180 km.

Przygotowania do wyścigu
są już w pełnym toku. Najle­
piej ze swych obowiązków wy­
wiązują się komitety etapo­
we w Kielcach, Opolu, Zielo­
nej Górze i Gdańsku.

sportowych oraz CWKS, Gwar-
“

dii, Startu, AZS-u i LZS-u.
XII wyścig rozegrany zosta­

nie na krótszej niż dotychcza­
sowe, lecz bardziej urozmaico­
nej trasie.

Start honorowy do I etapu
wyścigu nastąpi w

start ostry w Gdąńsku. _

szy etap przebiegać będzie
przez Tczew, Malbork,
Kwidzyń, Grudziądz i

Gdyni,
Pierw-

Sztum,
_ __ _

zakoń­
czy się w Bydgoszczy. Długość
etapu 201 km.

II etap — 22. IX. Bydgoszcz
— Poznań 142 km. (przez Szu­
bin, Żnin, Gniezno, Swarzęc).

III etap — 23. IX Poznań —

Zielona Góra, dł. 121 km.
(przez Stęszew, Grodzisk, Wol­
sztyn, Kargową i Sulechów).

IV etap — 24. IX. Zielona
Góra — Jelenia Góra, dł. 152
km. (przez Nową Sól, Korzu-
chów, Szprotawę, Bolesławiec,
Lwówek).

25. IX — w Jeleniej Górze
nastąpi dzień odpoczynku.

V etap — 26. IX. Jelenia
Góra — Wrocław, dł. 135 km.
(przez Przełęcz Kowarską, Ka­
mienną Górę, Wałbrzych,
Świebodzice, Świdnicę).

VI etap — 27.IX. Wrocław—

Opole, dł. 164 km. (przez Ząb­
kowice, Paczków, Nysę, Nie­
modlin).

VII etap — 28. IX. Opole —

Kraków, dł. 172 km. (przez
Bytom, Chrzanów).

VIII etap — 29. IX. Kraków

kilku

wierszach

Ze sportu
uj ZSRR

W piłkarskich rozgryw­
kach o puchar ZSRR, dru-
goligowa drużyna Kijow­
skiego Domu Oficerów po­
konała pienoszoligowy zes­
pół Szachtior (Stalino) 3:2

kwalifikując się do spot­
kań ćwierćfinałoioych. W

ćwierćfinale kijowscy pił­
karze spotkają się z mos-

kiewskim Spartakiem.*

W Moskwie odbywają się
finałowe rozgrywki o mis­
trzostwo juniorów w piłce
nożnej, w których udział
bierze 6 drużyn: Rosyjskiej
FSRR, Gruzji, Ukrainy, Li­
twy, Kirgizji i Moskwy. W

czwartej rundzie spotkań
zespól Moskwy pokonał pił­
karzy Kirgizji 6:0, Gruzja
wygrała z Litwą 1:0, a

przodownik rozgrywek —

Ukraina zwyciężyła piłka­
rzy RFSRR 1:0. Po czte­
rech rundach prowadzi U-
kraina — 8 pkt. przed Gru­
zją—6pkt. *

W Kijowie rozpoczęła się
Wszechzwiązkowa Sparta­
kiada Młodzieży Szkolnej, w

której biorą udział najlepsi
młodzi sportowcy 16 repu­
blik. W sztafecie 4X100 m

reprezentacja Rosyjskiej
FSRR pobiła rekord ju­
niorów ZSRR wynikiem
42,8. W tej samej konku­
rencji dla dziewcząt zwycię­
żyły reprezentantki Moskwy
— 48,0.PRAGA. Zakończyło, się tu­

taj lekkoatletyczne spotkanie
pomiędzy Francją i CSR. Zwy­
ciężyli Czechosłowacy w 'sto­
sunku 172:145. W konkuren­
cjach kobiecych zwyciężyły
Francuski 53:52, w konkuren­
cjach męskich Czechosłowacy —-

I 120:92.
i ' Z lepszych wyników osiąg­

niętych w ostatnim dniu spot­
ykania podkreślić należy:

francuska sztafeta kobieca
4^100 — 47,4 sek. Boioa —

3000 m z przeszk. — 8.49.8
(rek. CSR), Janeczek — 200 m

21,1 sek. Kowai---- skok wzwyż
— 2,02 m.

WROCŁAW. W międzypań­
stwowym meczu żużlowym
Daokarna — Gwardia Byd­
goszcz zwyciężyli Szwedzi w

stosunku 67:38. Najlepszymi
byli: para szwedzka Serman-
den — Nilsen. Z zawodników
polskich najlepszymi tyli: Pan-
kard i Nozimek.

Spotkania z obserwatorami

meczu w Moskwie
przełożone

W związku z tym, że powrót
Moskwy polskich trenerów,Z

obserwatorów meczu ZSRR—
NRF został opóźniony, zapo­
wiedziane na 24 bm. spotkania
trenerów z sympatykami piłki
nożnej zostały przełożone na

termin późniejszy. Terminy
spotkań ustalone zostaną przez
poszczególne WKKF.
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STUDIO: „Wodewilowe
rewia humoru, piosenki i

17.

Paweł i Gaweł razem pracowali
W jednej fabryce, na tej samej hali...

PAWEŁ 1 GAWEŁ WCIĄŻ MYŚLELI O TYM,
JAKBY W MASZYNACH SWYCH ZWIĘKSZYĆ

OBROTY....

(Bo więcej obrotów — wydajniejsza praca,

Wydajniejsza praca, znaczy — lepsza płaca).
Aż wymyślili. Sporządzili plany...
Projekt „jak złoto",..
„Na medal"...

„Cacany"...
Przejrzysty w każdym, najmniejszym szczególe,
Wyraźny, jasny.., i w ogóle.
Zanieśli projekt złożony do teczki
Do kierownika Ob (cztery kropeczki)....

Kierownik za biurkiem siedział i

Spozierał na nich, marszcząc brwi.

Potem do planów wsadził nos

I nagle się roześmiał w glos:
— Lipa, panowie!
Szmira, panowie!
W pustej ten koncept
Zrodził się głowie...
Ha! Ha! To kpiny!
Ha! Ha! To drwiny!
Przerobić tryby
Takiej maszyny!!
A nawet gdyby
Przerobić tryby,
Czy to powiększy wydajność, niby?
Nie! Wydajności nie zwiększy wcale...

A wy wracajcie lepiej na halę!
Nie warto bzdurą tą się zajmować...
Idźcie pracować...
Idźcie pracować...
— Trudno — myślęli Paweł i Gaweł,
On większą od nas pewnie ma wprawę...
A ob. kierownik... do dyrektora...
Rozłożył plany, rozłożył szkice.

Patrzy dyrektor i patrzy wice.

Na to patrzyli, a potem na to
•— Dobre — dyrektor rzeki z aprobatą
To niezły pomysł, panie kolego,
Wymienić tryby, nic trudnego.
Nie będzie żadnych z tym trudności...

A za to ileż oszczędności...
W czasie i w pracy... ho', ho! ile!!

Z planem już nie będziemy w tyle
Dla pana wielki podziw mam...

Pan sam to robił... przepraszam?
— Sam...
— O, pan kolega spec, o tym wiem ja!
Proszę, kolego, oto jest premia...

Już myślałem, że

przyjdzie krowy wy­
przedać — mówi Jan

Krupka z GRYWAŁDU
— gdy szwagier odebrał ml
kawałek pola, który dotych­
czas użytkowałem. Aż tu

przyszli z powiatu i propo­
nują nam zagospodarowanie
części gruntów na Haluszo-
wej...

Chętnych zebrało się pięt­
nastu. Każdemu uśmiechały
się nowe obszary, nie byle
co: 44 ha. Ale jak na tym
wspólnie pracować, jak się
potem dzielić? Pomogli a-

gronomowie z PZR. Wybra­
no zarząd zespołu, którego
przewodniczącym został Jan

Krupka. Postanowiono, że

wszyscy dadzą jednakowy
wkład pracy, wydatki zosta­
ną rozłożone równo na wszy­
stkich i plonem podzielą sie
równo. Wydatki — to był
podatek, zakup nawozów i

nasion, opłata za wypożyczę^
nie maszyn.

Przyszła wiosna. 15 jed­
nokonnych zaprzęgów (kto
nie miał konia — najął, by
dać równy wkład) wyjecha­
ło orać Hałuszową.

-— Jadą kołchoźnicy! —

wołali za nimi niechętni czy
też zazdrośni.

— Kołchoźnicy też ludzie
— odpowiedzieli i tym raź­
niej zabrali się do roboty.

*

'l drugiej strony, na Ha-
tuszową wjechali człon­

kowie zespołu uprawy łąk
z MANIOWYCH z przewo­
dniczącym Janem Dębskim
na czele. Od Państwowego
Funduszu Ziemi wydzierża­
wili 46 ha odłogów. Bo czyż
można inaczej nazwać zie­
mię, na której rosła tylko
miętka?

W r. 1954 pierwszy raz

na Hałuszową zajechały sie-
wniki. Zasiano -owies, wy­
siano trawy. Poradą służyli
fachowcy z Rejonowego Kie­
rownictwa Robót Wodno-

Melioracyjnych.

Dwa lata zespołowej pra­
cy, a odłogi zostały żarnie
nione na urodzajne łąki >

pola. W tym roku łąki da­
dząpookoło45qzhasia­
na, owies przypuszczalnie
ponad20ązha,ailen
przyniesie spory dochód.

Dwa lata wspólnej pracy,
a zespół tak się scemento-

wał, że stał się prawie jed­
ną rodziną. Przez cały ten
czas nie było wypadku, by
ktoś się uchylał od pracy
albo wykonywał ją niedba­
le. Nie było skarg na nie­
słuszny podział plonów. A

gdy raz doszło do nieporo­
zumienia między dwoma

członkami, pogodził ich prze­
wodniczący i postarano się,
by sprawa nie wyszła poza

zc-spół.
Ludziom tym leży na ser­

cu nie tylko honor zespołu,
ale i jego przyszłość Chcąc
z ziemi ciągnąć korzyści,
trzeba jej także dać co się
jej należy, bo inaczej prze­
stałaby rodzić — łąki znów

wróciłyby do stanu odłogu.
■Więc zespołowcy z Manio-

wyćh postanowili, że po­
cząwszy od przyszłego roku

każdy z nich wywiezie na

łąki Hałuszowej po 10 fur

dobrego obornika. W pierw­
szym roku wspólnej gospo­
darki byłoby to nie do po
myślenia, ale dziś już stać
na to ich wszystkich.

Postanowili również jesz­
cze tej jesieni, gdy owce

zejdą z hal, zorganizować
wspólny wypas na wyzna­
czonej kwaterze.*

Inaczej myślą rozwiązać
problem nawożenia człon­
kowie zespołu z GRY­

WAŁDU.

Grywałd położony jest ni­
żej, stamtąd wywóz obornika

po stromej i złej drodze
byłby zbyt ciężki. Pro­
jektują zatem wybu­
dowanie na Hałuszowej
wspólnej obory, w której
będą trzymać kilkadziesiąt
jałówek, stanowiących indy­
widualną własność poszcze­
gólnych zespołowców, i ze

300 owiec, zakupionych z

wspólnego funduszu. Stado

wypasać się będzie co roku
na innej kwaterze łąk. Przy
odpowiednim przesuwaniu
koszarów i właściwej gospo­
darce gnojowicą wynawozi
się co kilka lat każdą połać
terenu.

Takie są projekty, któ.

rych realizacja wymaga po­
konania pewnych trudności.

Dotychczas państwo przy­
chodziło zespołowi z pomocą,
udzielając indywidualnych
kredytów na zakup nasion i

nawozów. Skrypt dłużny
podpisywał każdy członek

zespołu na kwotę na niego
przypadającą. Były to kwo.

ty nieduże, które każdy
mógł z łatwością spłacić
przy końcu roku. Teraz po­
życzka na wybudowanie o-

bory i zakup podstawowego
stada musiałaby być długo­
terminowa, i obciążanie nią
poszczególnych
zespołowców nastręczałoby
trudności (np. przy przyj­
mowaniu nowych członków
do zespołu lub w razie,
wystąpienia
któregoś z

kredytem). Tu trzeba by
dokonać pewnych zmian
w przepisach, umożliwia­
jąc zespołom — jak w

tym wypadku — zaciąga­
nie pożyczek na większe in-

westycje na rachunek zbio­
rowy. Spłatę kredytu re­
gulowano by wtedy przez
wydzielenie z całości plonów
— pewnej grupy produktów
do sprzedaży, a otrzymane
kwoty szłyby na pokryc.s
zobowiązań.

Bo zagospodarowanie łąk
łączy się automatycznie z

koniecznością powiększenia
hodowli: jest czym żywić, a

z drugiej strony trzeba o-

bornika dla użyźniania ob­
jętego zagospodarowaniem
obszaru.

*

Tymczasem zespołowcy z

MANIOWYCH wspólnie,
ale Każdy dla siebie, zaku­
pili maciorki. Wychów ich

zgłosili do konkursu hodow.

lanego.
W tym roku będą próbo­

wali stworzyć jakiś wspólny
fundusz, bo to —■jak mó

wią — pieniądze na to i na

tamto potrzebne I tak, np.
nie będą się dzielić lnem w

naturze, tylko sprzedadzą
go i gotówkę zachowają we

wspólnej kasie lub — je­
szcze lepiej by było — na

koncie bankowym. Może po­
tem kupią wspólną młocar-
nię, której brak bardzo od­
czuwają? Może maciorki,
już nie indywidualne, ale

jako zaczątek wspólnej ho­
dowli? Uradzą jeszcze...

*

G hociąż dopiero dwa
lata użytkujemy

ziemię na Hałuszowej, już
mi się lepiej powodzi —

mówi Jan Krupka z GRY­
WAŁDU. — Już nip myślę
o sprzedaży krów, przeciw­
nie, przydałaby się jakaś ja­
łówka... I dziś już nikt mi
nie mówi: „Sprzedałeś Gry­
wałd".

Tak, ci z Grywałdu, i ci
z Maniowych, nic nie „sprze­
dali”. Natomiast wiele zy­
skali, zdobywając Hałuszo-

wą.
J. KARMOWSKA

ł

Przed konferencjami
sierpniowymi
zabierają głos

\
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czór gramy” — godz. 16, 18, 20. —

WANDA: „Rio Escondido” — godz. 16,
18, 20.15. WARSZAWA: „Ach- .ung! Ban-

diten!” — godz. 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Mój przyjaciel Fabian” g. 16, 18

20 SZTUKA: „Kawiarnia przy głównej
ulicy” — godz. 16, 18, 20. MŁODA

GWARDIA: „Zakazane piosenki”—godz.
15.30, 17.30, 19.30. ŚWIT: ,,W matni”
— godz. 16, 18, 20 STAL: . Dzień bez

kłamstwa” — godz 16, 18. 26. PRZY­
JAŹŃ: „Wesele w Ecser”, .Sport ra­
dziecki” 5/54 — gedz. 17, 18, 19, 20.

„Weseli podróżnicy", „Kasztanka” —

godz. 15, 16.

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: Oddział Wewnętrz­

ny Szpitala im. Biernackiego ul. Try-
tóarska 11.

CHIRURGICZNY: Oddzia! Chirurgiczny
Szpitala im. Narutowicza.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa

1 Chorób Kobiecych AM

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oćzu

AM.

Nauczycielka
szkoły podstawowej

d wielu łat pracuję z mło-

dzieżą nie tylko w szkole,
ale i w świetlicy. Dlatego zda-

ję sobie sprawę, że w proce­
sie wychowawczym, obok nau­
czania równie ważne są za­
bawa, rozrywka i wyrabianie
samodzielności podczas zajęć

praktycznych. Moim zdaniem

na tegorocznych konferencjach
sierpniowych koniecznie trzeba
zastanowić się nad pracą prze­
wodników drużyn harcerskich,
która w wielu szkołach kuleje.

Miałam nieraz okazję obser­
wować zajęcia prowadzone
przez przewodników drużyn.
Muszę z przykrością stwier­
dzić, że często nie umieją oni
zainteresować młodzieży, nie

potrafią ani poprowadzić śpie­
wu, ani robót, ani zajęć w te­
renie — to znaczy tego wszy­
stkiego, bez czego praca prze­
wodnika drużyny chybia celu.

Więcej: między przewodnikiem
drużyny a dziećmi nie ma nie­
raz porozumienia, sposób pro­
wadzenia zastępów jest czę­
sto nudny, nie wyrabia wśród

dzieci zaradności, samodzielno­
ści, instynktu społecznego.

Dlatego wydaje mi się, że

nadchodzące konferencje to do­
skonała okazja do szerokiej
dyskusji i wysnucia wnios­
ków mających na celu ulep­
szenie pracy przewodników
drużyn harcerskich. Tym wię­
cej, że hasło „Bliżej dziecka”,
pod jakim odbywają się tego­
roczne konferencje, może być
zrealizowane lepiej wtedy, kie­
dy obok sprawy wyników nau­
czania postawi się także na

wysokim poziomie sprawę

przewodników drużyn, dotąd
spychaną na plan dalszy.

Sprawę trzeba — moim zda­
niem — oglądać i rozpatrywać
pod dwoma aspektami. Jeden

z nich to położenie nacisku już
w liceach pedagogicznych na

przedmioty wychowania este­
tycznego, takie, jak śpiew, ry­
sunek, zajęcia praktyczne, tak,
by ludzie przychodzący do

szkoły jako nauczyciele, mieli

pełne kwalifikacje także jako
przewodnicy
skich. Drugi
teresowanie
klas pracą
działalnością
uczanie młodych kolegów peł­
niących obowiązki przewodni,
ków drużyn co do sposobu
prowadzenia zajęć.

Jest to bowiem ważna cząst­
ka w realizacji hasła, które

będzie nam przewodziło na

konferencjach sierpniowych.
Specjalne zagadnienie to

współpraca komitetów rodzi­
cielskich ze szkołą. U nas, w

Wilamowicach nie wygląda to

najlepiej i

sądzić, że

jest w tej
zrobienia,
się zająć także bardzo poważ­
nie — tym więcej, że nie ma

mowy o osiągnięciu pełnych
sukcesów wychowawczych bez

pomocy i ścisłej współpracy
tak ważnego czynnika kształ­
tującego umysł i charakter

dziecka, jakim jest dom.

JADWIGA STANECKA

nauczycielka Szkoły Podst
w Wilamowicach

k/Oświęcimia

drużyn harcer-

aspekt, to zain-

wychowawców
przewodników,

zastępów, to po-

mam podstawy, by
w wielu szkołach
dziedzinie dużo do

Sprawą tą musimy

Przedstawiciel rodziców
sto kulała nauka, niewystar­
czająco przedstawiała się praca

społeczna, a zdarzało się, ie od­
bijało się to również na zdro­
wiu.

Jako ojciec dwojga dzieci,

Jć-nic 'nweya Jja.tawtem
h ty zdzwzafl tóJw

iyuć f.dtoTĄr- Z ZA 'h

4ćę 'iłroić u -uidaJ. ■ftió-r&a.
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ZGRZES

Andrychowskie Zakłady Przemysłu Bawełnianego — wielki
obiekt przemysłu włókienniczego w woj. krakowskim. Jego
załoga produkuje znane ze swej jakości wyroby bawełniane
na rynek krajowy i na rynki, zagraniczne. Zdjęcie nasze

przedstawia wiceprzewodniczącą Zarządu Zakładowego
ZMP, Marię Miodońską w rozmowie z młodym inżynierem

Zakładów Romanem Karbowiakiem. Fot. O. Link

KINA’
Poranki:

APOLLO: „Futro pana

goaz. 11 . SZTUKA: „Kawaler Złotej.
Gwiazós” — ^odz. 13.

Seanse popołudniowe:
APOLLO: „Losy kobiet” — godz. 16,

18, 20. — UCIECHA: „Dziś wie-

Kruegera”

8.45:

Jeszcze bardzo niedawno, bo na

początku naszego stulecia, rozwi­
nęła się w Stanach Zjednoczonych

wielka literatura społeczna. Zapo­
czątkowali ją Mark Twain, Jack

London, Upton Sinclair i Theodor

Dreiser, a w latach 20-tych kroczyli
na jej czele pisarze tej miary co

Sinclair Lewis, Hemingway, Cald­
well, Faulkner i Steinbeck. Ich twór­
czość głosiła pokój i postęp, nie zna­
ła trwogi, nic jej nie mogło zastra­
szyć.

Później jednak, a zwłaszcza w

ostatnim dziesięcioleciu, ci sami,
głośni teraz i wzięci pisarze odwró­
cili się od rzeczywistości. Może pod
naporem sianej przez rząd histerii,
a może po prostu zbyt obrośli tłusz­
czem. Dość, że tematów zaczęli szu­
kać nie w głównych nurtach życia,
ale po zakamarkach, zaułkach, czy
nawet wśród szumowin i mętów społe­
czeństwa. Hemingway zapomniał, że
sam niegdyś ostrzegał „Dla kogo biją
dzwony"; Faulkner zakopał się w

prowincjonalnej głuszy powiatu
Yoknapatawpha, dzikiej jak cała
reszta stanu Missisipi; a Steinbeck

posunął się aż do tego, że na zlece­
nie Dępartałnentu Stanu mówił przez
radio Madryt i radio „Freies Euro­
pa”. Gdy szczyty były takie, cóż mó­
wić o pomniejszych! Wzorem dla
nich stała się działalność Williama
Mauldina i dramaturga Maxwell
Andersona, którzy otwarcie, gloryfi­
kowali amerykański najazd na Ko­
reę.

Tak więc burżuazyjna literatura w

Ameryce zdawała się na zawsze re­
zygnować z wielkości. Dobrowolnie

wprzęgła się w rydwan monopoli i
została pokorną służką imperializ­
mu. A jednak pisarz prawdziwy i w

pełni sił twórczych nie może dziś

zamknąć się w sobie i odciąć od
świata. Zbyt silne wichry wieją po
całym globie i docierają de najbar­
dziej odludnych pustelni, do naj­
wyższych wież z kości słoniowej. I
oto jeden po drugim czołowi pisarze
amerykańscy zaczynają na nowo wi­
dzieć rzeczywistość.

Julian Stawiński

Przebudzenie Ameryki

Przemiana Hemingwaya była chy­
ba najmniej wyraźna, choć do­

czekał się u nas największego roz­
głosu. Jego ostatnią powieść, walkę
starego rybaka z olbrzymią rybą
morską, krytycy uznali za „wielką
metaforę” i upatrują w niej głosze­
nie konieczności walki człowieka z

losem. Ale przenośnia jest ogólniko­
wa, społeczne zaś akcenty prawie
nieczytelne.

Bez porównania większe było prze­
obrażenie Steinbecka. Większe już
choćby dlatego, że z tak daleka wró­
cił: od mikrofonów madryckich i
Adenauera. Autor „Gron gniewu", on­
giś głosiciel przemian społecznych,
z czasem o nich zapomniał. Zapom­
niał tak gruntownie, że nie odezwał

się gdy tracono Siedmiu z Martins-
ville, Sześciu z Trenton, Rosenber­
gów i innych bojowników wolności,
gdy aresztowano obrońcę pokoju,
świetnego uczonego i sędziwego star­
ca doktora Dubois. Zabrał głos
dziś dopiero. Przyczyną, która zdar­
ła mu z oczu zasłonę, była znana i

u nas sprawa Matusowa.
Na łamach „Gazety” ukazały się

już obszerne fragmenty głośnego ar­
tykułu Steinbecka w „Saturday Re-
view“. Nie będę więc ich powta­
rzać. Przypomnimy sobie tylko wnio­
sek końcowy.

„Sprawa Matusowa — pisał Stein-
beck — zawodowego świadka, który wy­
najęty przez FBI za ptieniądze, siładat
fałszywe zeznania w procesach politycz­
nych, ai wreszcie miał tego dość > wy­
garnął prawdę — sprawa ta wywrze
wpływ bez porównania większy, r.ii my­
śli sam Matusow. Faia histerii) odwraca

się I zalewa z kolei aparat śledczy. Po.
wszechnlo zapanowało wielkie poczucie
ulgt. Matusow był prztyczkiem, który
pchnął we właściwym kierunku wahadło

zdrowego rozsądku”.
Tak też się dzieje.

Równie wyrazisty, co Steinbeck, o-

kazał się William Faulkner. Syn
biednego dzierżawcy rolnego, był
zawsze najuczciwszym w swojej
twórczości ze wszystkich burżuazyj-
nych pisarzy USA. Ale i on milczał,
choć niewątpliwie piekło go sumie­
nie. Raz tylko przerwał milczenie i

wystąpił przeciw sądowemu morder­
stwu na Williamie McGee. Lecz póź­
niej zamilknął na długo. Teraz wre­
szcie przemówił głosem mocnym i

czystym. •Utwór swój nazwał „Baś­
nią", ale baśniowość jest tu przej­
rzysta i jasna. Nie trzeba pośredni­
ków, by zrozumieć jej sens. Nie na

darmo niektórzy krytycy w USA do­
patrzyli się w niej bluźnierstwa.

Rzecz dzieje się na froncie za­
chodnim w czasie I wojny świato­
wej. Skromny kapral piechoty ma

dwunastu uczniów. Kapral i ucznio­
wie widzą bezsens bratobójczej rze­
zi, a ich bunt sprowadza na froncie

jednodniowy pokój. „Stary wódz”,
dowodzący armią, skazuje na roz­
strzelanie cały zbuntowany pułk.
Ale kapral jest jego pierworodnym
synem. „Stary wódz” prowadzi go
na wzgórze i ofiarowuje władzę nad
światem w zamian za wyparcie się
wiary w człowieka. Syn wszakże nie

ulega pokusie.
„Ileż Odwagi wymaga litość — powia­

da Faulkner ustami innego bohatera, by­
łego krawca, zmienionego w żołnierza'—•
ileż dumy trzeba, ty zdobyć taką odwa.
E?. Bo świat całym ciężarem pada na

tego, kto tknięty litością przystaje w

swej drodze”.

Lecz litość, w której Faulkner szu­
ka rozwiązania jest czymś więcej,
niż staroświecka) bezsilna filantro­
pia. Swoje wyznanie wiary sformu­
łował pisarz w chwili wręczenia mu

nagrody Nobla:
„Kiedy po raz ostatni wybija dzwon

zagłady, gdy jego echo spłynie po raz

ostatni i skona w zamierającej łunie o-

statniego wieczoru, nawet i wtedy' roz­
legać się będzie nigdy nie wyczerpany
glos: glos człowieka. Wierzę, iż człowiek
nie tylko przetrwa — wiem, ie zwycię­
ży”.

Mowę Faulknera okrywa jeszcze
pesymizm. Lecz słychać w niej coś

więcej, niż echo dzwonu zagłady.
Słychać wyraźny odgłos pamiętnych
słów Gorkiego: „Człowiek, to brzmi
dumnie".

I w tej mowie i w swej najnow­
szej powieści wielki pisarz — nie

mówiąc wprost o Ameryce — do­
tknął jednak samej istoty sprawy.
Za oceanem zmienia się człowiek,
zmienia się klimat całego kraju. W

powietrzu pełno jeszcze dymów i

czadu, skutków czerwonej histerii.
Lecz obłęd już coraz mniej chwyta.
Wychodzą książki, w których jego
mechanizm uczeni poddają dokład­
nym badaniom klinicznym. Profe­
sor Robert Murray ogłosił gruntow­
ną, obszerną rozprawę pod wymow­
nym tytułem „Czerwony strach —

studium o narodowej histerii". Roz­
prawa dotyczy wprawdzie podobnej,
choć słabszej fali z lat 1919—1920,
ale jej wnioski są aktualne na dzień

dzisiejszy. A takich publikacji poja­
wia się więcej. Erwin 4. Griswold,
profesor wielkiego uniwersytetu
Harvard, pisze o naruszeniu zasad

wymiaru sprawiedliwości, redaktor

„Washington Post”, Alan Barth na­
zwał swą nową książkę „Rządy z po­
mocą śledztwa".

A meryka znała już rządy strachu,
łowy czarownic, ściganie „wy­

wrotowców”. Nigdy jednak histeria
nie była tak wszechwładna, jak w

ostatniej epoce, w czasach McCar-

thyego. Jej potęga nadal jest groźna
i byłoby błędem sądzić, że przemi­
nęła zupełnie. Zachodzi jednak pod­
stawowa różnica w porównaniu ze

stanem jaki był rok temu. Jeszcze

przed rokiem naród amerykański za­
chowywał się biernie. Dziś zbudził

się i stawiać zaczyna opór. Histeria

przestała być straszna, powraca wia­
ra w człowieka. Ona właśnie m. in.

uczyniła możliwą Genewę j sprawia,
że „zimna wojna” ponosi klęski.

16.12:

*

APTEKI:
Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań­

ska 1. Lubicz 7, Długa 88. Krakowska

19, Kościuszki 18, Pstrowskiego 27.

RADIO:
Najciekawsze audycje:

8.65: Koncert poranny.
Pieśni chóralne. 9.00: PIOSENKA TY­
GODNIA. 12 .04: Wiadomości. — 12.10:

Przegląd prasy stołecznej. 12.15: Mu­
zyka rozrywkowa. 12.30: „Na swojską
nutę”. 13.10: Muzyka dla wszystkich.
14.00: Wiadomości. 14.10: „Komorne”
— fragm. opow. Bozorga Aiawi. 14 .30:

Stylizowana muzyka ludowa. — 14.50:

Muzyka filmowa. 15.05: Ign. Mosocha-

lcs: „Hommage a Haendel” opus 92.

15.25: Muzyka rozrywkowa. — 16.00:

„Felieton nieabstrakcyjny”.
Koncert popołudniowy. 16.30: Dzien­
nik krakowski. 16.40: Muzyka rozryw­
kowa. 17.00: Z życia Związku Radziec­
kiego. 17.30: „Jestem wytapiaczem
w Hucie im. Lenina". 17.45: Gra trio

organowe Rozgłośni Krakowskiej FR.

18.00: „Nowe nad Rabą". — 18.10:

PIOSENKA TYGODNIA. 18.15: Wiadomo­
ści. 18.20: Beethoven: Sonata F-dur

(wiosenna) na skrzypce i fortepian. —

18.41: Koncert Chóru Rózgi. Włocław­
skiej PR. 19.00: Muzyka i aktualności.
— 19.25: Reportaż literacki. —

19.40: Z cyklu: „Kompozytor tygodnia".
20.25: Audycja aktualna. 20.40: Mu­
zyka taneczna. 21.30: Dziennik wieczor­
ny. 21 .50: Kronika sportowa. — 22.00:

Tydzień .muzyki rumuńskiej. — 22.40:

Felieton. 23.25: Muzyka taneczna. —

23.50: Ostatnie wiadomości.

Już dobiegają końca wakacje.
Nasze dzieciaki niedługo zasią­

dą znów w szkolnych lawach.
Zarówno wychowawców jak i

dzieci czeka cały rok trudnej,
wytężonej pracy.

Czego my, rodzice, oczekuj?. zdaję sobie doskonale sprawę,

my od szkoły, w czym powin­
na nam ona przede wszystkim
pomóc? Otóż, moim zdaniem,
wychowaiccy winni położyć
szczególny nacisk na wychowa­
nie młodzieży, na wpajanie już
najmłodszym uczniom szacun­
ku dla starszych. Często zacho.
wanie dzieci i młodzieży w

tramwaju czy na ulicy świad­
czy o zbyt słabej pracy wy­
chowawczej szkoły. Nieraz np.
widzi się w tramwaju, iż dziec­
ko siedzi, starsi stoją a młode,
mu obywatelowi nawet ńa myśl
nie przyjdzie, że należy ustą­
pić miejsca. A przecież, jeżeli
w domu dziecku tego nie wpo­
jono, powinna tego
nauczyć je szkoła.

Ważnym ba/rdzó

wychowawców jest
rozplanowanie pracy młodzie­
ży szkolnej, tak, aby godziła
ona dobrze naukę i pracę spo.

łeczną. Konieczna i potrzebna.
bardz0 praca społeczna nie mo­
że pod żadnym warunkiem od­
bywać się kosztem nauki. A

tak się nieraz niestety zdarza­
ło. W ogóle my, rodzice, na

ogół uważamy, że dotychczas
dzieci były niejednokrotnie
przeciążane nauką. Za obszer­
ny był materiał, za wiele zada­
wano im d0 domu. Wtedy czę-

szacunku

zadaniem

umiejętne

jak wielkie trudności, konflikty
powstają u dzieci, gdy w domu

mówi im się jedno, a w szkole

słyszą co innego. I tu właśnie

wyłania się bardzo ważne zada­
nie dla rodziców: aby nie

wproioadzali rozdźwięku mię„
dzy domem i szkołą, a przeciw­
nie — ze swej strony umacniali

autorytet szkoły. Powinni ro­
zumieć, że na takim rozdźwię­
ku najbardziej cierpią dzieci.

Pod adresem wychowawców
wysunąłbym jeszcze jedną pro.

pozycję: aby wchodząc w ści­
ślejszy kontakt z rodzicami sta­
rali się bardziej wykorzystać
ich doświadczenie i spostrzeże­
nia w pracy wychowawczej^
Dotyczy to szczególnie dzieci

trudnych, o psychice trochę
skomplikoioanej, z jakimiś ura.

zami czy oporami.
Ścisła współpraca grona

nauczycielskiego z rodzicami —

przy jak najlepszej woli obu

stron — przyniesie na pewno

pozytywne rezultaty. Nasze
dzieci wyniosą ze szkoły nie

tylko wiele wiadomości, ale ró­
wnież mocne, trwałe podstawy
socjalistycznego wychowania, u-

miejętności życia w społeczeń­
stwie.

2Va rowerowej przejażdżce

INŻ. KAZ. GRIESGRABER

Wielka to przyjemność jechać na rowerze piękną, równą jak stół szosą. Wybrali się tak
właśnie we dwóch, gdy spotkali na drodze trzech kolegów „niezroweryzowanyc.h". Krót­
ki postój, przyjacielska pogawędka i dalej w drogę póki sprzyja piękna pogoda.
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Jeszcze w sprawie młodych nauczycieli

nie było problemu:
młodzi

Oii naszych czytelników

a starzy *

Kiedy w dniu 20 maja br,
ukazał się w „Gazecie Mło­
dych" artykuł w sprawie pra­
cy młodych nauczycieli pt.
„Czy gorsi?", do redakcji za­
częły napływać listy, a na ła­
mach naszej „Gazety" poja­
wiły się pierwsze wypowiedzi
młodych i starszych, doświad­
czonych pedagogów. W cza­
sie ferii dyskusję przerwali­
śmy. Teraz w okresie sierp­
niowych konferencji wykorzy­
stujemy głosy, które do nas

nadeszły i dyskusję wzna­
wiajmy.

Nie ulega kwestii, że prze­
ważająca część młodych peda­
gogów to nauczyciele z praw­
dziwego zdarzenia, pełni zapa­
łu, ludzie o skrystalizowanej
postawnie ideologicznej, przy­
stępujący do pracy nie z przy­
padku, lecz z rzeczywistego
umiłowania młodzieży i chęci
uczestniczenia w dokonującej
się rewolucji kulturalnej.

Studia pedagogiczne nie na­
leżą do łatwych ani krótkich,
wymagają. rzetelnej pracy 1
zamiłowania. Studiujemy nie­
wątpliwie w lepszych warun­
kach niż przeważająca część
naszych starszych kolegów, nie

„praktykujemy" bezpłatnie po
ukończeniu studiów (choć
praktyki miesięczne w czasie
studiów są nadal bezpłatne,
mimo że wszystkie inne wy­
działy mają tę sprawę uregu­
lowaną), nie wisi nad nami
groźba bezrobocia. Możemy
podnosić i uzyskiwać kwalifi­
kacje bez przerywania pracy.
Korzystamy z urlopów macie­
rzyńskich bez obawy zwolnie­
nia jak to miało miejsce np.
na Śląsku, w latach

Mamy inny start,
starsi koledzy, ale
tak sarno jak oni

pierwszych latach trudności w

pracy zawodowej. Nauczyciel
rozpoczynający pracę pedago­
giczną ma — rzecz ludzka —

tremę i wiele obaw, boi się
ośmieszenia i niezrozumienia

przez młodzież. Szuka miejsca
w zespole nauczycielskim,
oparcia, i nie zawsze to mu się
od razu udaje. Częściej obar­
cza się młodego nauczyciela
nadmiarem funkcji tzw. spo­
łecznych, które choć może pro-

30-tych.
niż nasi

zupełnie
mamy w

ste i nieskomplikowane dla

doświadczonego, przekraczają
nieraz możliwości niedoświad­
czonego.

W większości zakładów nie
ma problemu „młodych nau­
czycieli". Są tylko bardziej
lub mniej doświadczeni. Nie

ulega kwestii, że w takiej at­
mosferze pracuje się najlepiej,
najowocniej i najchętniej, i
że takie zakłady są kuźnią
wartościowych kadr nauczy­
cielskich. Z gruntu . fałszywe
jest deterministyczne stwier­
dzenie, że młody nauczyciel
jest zły czy dobry. To, jakim
on będzie w przyszłości zależy
od środowiska i atmosfery
pracy szkolnej, od kierownic­
twa zakładu, to zależy też

przede wszystkim od jego oso­
bistego przygotowania, zapału
i ambicji.

Trochę życzliwości koleżeń­
skiej, serdecznej rady, więcej
zdziała niż sarkanie, ironia
lub obojętność. Młodzi mają
swoje przywary, mają je
i starsi doświadczeni nauczy­
ciele. Na tym polega sztuka,
aby umieć połączyć zapał mło­
dych z doświadczeniem star­
szych, a wówczas przestanie
nas „straszyć" problem: młodzi
a starzy.

J. ROMANOWSKA,
IX Liceum w Krakowie

Hasze żniwa - żniwa

festiwalowe
Nie zmarnujemy ani jed­

nego kłosa — oto hasło,
które w czasie trwania żniw

zainicjowała i realizuje
młodzież z -wielu gromad
naszego województwa.

Tak np. w grom. Koszary,
pcw. Limanowa, członko­
wie LZS założyli grupę ko­
śną, w skład której weszło
5 sportowców. Ta 5-osobo-
wa grupa z Koszar pomogła
w żniwach małorolnym go­
spodarzom przy koszeniu

żyta, dobrze organizując
„pomoc . sąsiedzką”. W
skład brygady kośnej z

Koszar weszły również ko­
leżanki Maria Krajewska
i Stanisława Smoter.

Grupy kośne powstały
również w powiatach Tar­
nów, Olkusz, Brzesko,. No­
wy Sącz i Bochnia. Mło­
dzież z tych powiatów po­
magała nie tylko przy żni­
wach w indywidualnych
gospodarstwach, ale praco­
wała również w PGR-ach
i spółdzielniach produkcyj­
nych. 252 dni — to cyfra
dniówek, przepracowanych
dotąd przez młodzież gro­
madzkich hufców SP i kół
LZS — w spółdzielniach
produkcyjnych.

J. Klimczyk
W. Karnasiewicz

PUSZCZA NIEPOLOMICKA
e

Z Szarowa prowadzi ciekawy szlak

turystyczny (znaki zielone), który prze­
chodzi Puszczę Niepołomicką i po 21 km

doprowadza do stacji kolejowej Boch­

nia.

Do szlaku tego prowadzą ze Stanisła­

wie (dojazd koleją) znaki zielone, które

pę 3.5 km mijają po

prawej stronie
' cmenta­

rzyk żołnierski z 1939

X apo4,5kmdocho­
dzą do szlaku głównego.

Kierując się na lewo,
dochodzimy po 11 km

do

po

W odtsglości 20 km ha wschód od

Krakowa rozciąga się jeden z najwięk­
szych lasów w Polsce — Puszcza Nie-

polcmicka (ponad 120 km kw).
Puszcza Niepolomicka dawno już strą­

ciła swój pierwotny charakter — <toś

jest lasem, w którjm prowadzi się go­
spodarkę użytkową

Cechy puszczy zachowała środkowa

część lasu, to jest otoczenie leśni­
czówki Po-szyna. Rejon Poszyny jest
czasowo zamknięty dia ruchu turystycz­
nego (rozporządzenie weterynaryjne
wydane w obawie przed zarażeniem
żubrów pryszczycą) W pobliżu Poszyny 1

znajduje się rezerwat starej puszczy i

zwierzyniec żubrów.

Na terenie wspomnianego rezerwatu |
rośnie jeden z najstarszych dębów ■
Polski — 1.000-letni dąb Jagiełły. . ;

Paszcza Niepolomicka stanowiła ulu- |

biony teren polowań królów polskich.
Podczas okupacji Niemcy dokonali w

puszczy masowych mordów. Groby oiiar

barbarzyństwa hitlerowskiego znajdują
się na Kozich Górkach kolo Podlęża 1

koło Bochni.

Na zachodnim krańcu puszczy leży
miasteczko Niepołomice. Powstało ono

Jako baza polowań królewskich. Kazi­
mierz Wielki (XIV w.) wybudował w

Niepołomicach zameczek myśliwski 1 ko­
ściół gotycki.

2 km na zachód od miasteczka wzno­
si się Kopiec Grunwaldzki usypany w

r. 1910 (500 rocznica bitwy).

Do Niepołomic dojeżdżamy koleją
przez Podlęże. Z Niepołomic prowadzi
w kierunku południowo-wschodnim dro­
ga leśna, która po 4 km doprowadza do

przystanku kolejowego Szarów.

Gazeta
Młodych

Z wizytą w Cięź^awicacH
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Życzymy powodzenia
nauce Jenem miody — więc cnętn.e korzy sum z ox<>zj,, au, elę zabawić.

Z radością przyjąłem zaproszenie na festyn strażacki w Ciężkowicach.
W parku, tta zielonej trawie, wśród sta rych drzew, milo było tańczyć I słu­
chać dobrej orkiestry. Wielu było na zabawie takich jak ja młodych.
Przyszli potańczyć i spotkać się z uczestnikami Festiwalu. Sześciu młodych

z gromady Ciężkowice było świadkami wspaniałych dni festiwalowych.
Przyglądali się w Warszawie wielu rzeczom, poznali wielu ludzi, przeżyli
wspaniałę kartę historii. Prosiliśmy ich. aby podzielili się z nami swoimi

wspomnieniami. Nie chcieli. Ze smutkiem pytamy: dlaczego?
Koledzy, przecież was wybraliśmy jako przedstawiciel! naszej młodzie­

ży. Zaufaliśmy , że godnie nas będz.ec e reprezentować i wierzymy gig-
heko, źo o tym jak nas reprezentowaliście opowiecie nam na najbliższym
spotkaniu, które na pewno Zarząd Pcw.atowy ZMP pomoże wam zorgani­
zować. Żaczek krakowski

ostatnich dniach sierpnia uczelnie — jeszcze ciche i puste — zaczynają ożywać na
T nowo. W korytarzach coraz częściej można spotkać grupy młodych, coraz większy

ruch panuje w dziekanatach uczelni. Przed rozpoczęciem nowego roku akademickiego wła­
dze uczelni muszą dokonać ro zdziału stypendiów, mieszkań w domach akademickich, za­
wiadomić studentów o przyjęć iu na studia, wywiesić listy z nazwiskami nowych studentów.

Przed taką właśnie — na

Wydziale Biologii UJ ogłoszo­
ną listą przyjęć na uniwersy­
tet — zgromadziła sję grupa
dziewcząt i chłopców szuka­
jących gorączkowo swego na­
zwiska.

— O, jestem przyjęta, patrz!
— wykrzykuje radośnie

swej koleżanki Anna R.
Cieszy się również Władzia

Stec-Bolechała, przyjęta na I
rok Wydziału Biologii. Jej
matka, która przyjechała ra­
zem z nią z pow. brzeskiego,
ma ze wzruszenia łzy w oczach.
Władzia przyjęta. Przyznano
jej także stypendium oraz

miejsce w domu akademickim.
Na I roku kierunku biologii

ponad 30 studentom przyzna­
no stypendium całkowite lub
częściowe, oraz mieszkanie w

domach akademickich. Nic
dziwnego, że radosnych i za­
dowolonych jest dzisiaj wię­
cej.

dalej pracować na uniwersylecie. Pocią­
gi mnie twórcza, naukowa praca, a w

Polsce jest jeszcze wicie do

w tej dziedzinie nauki.

zrobień a

do

*

,,Gdy byłem na wakacjach w górach,
t-ochę się niepokoiłem, jak to będzie

z tym przyjęciem...” — opowiada Ma­
rek Bzowski, student I roku geografii
UJ Dlaczego właśnie Marek wybrał ten

kierunek studiów, nie trudno zrozumieć

po krótkiej rozmowie.

Marek bardzo wcześnie wykazywał
duże zainteresowanie krajoznawstwem
i geografią. Jeszcze jako mały chłopiec
zbierał mapy, atlasy, a później już w

szkole i gimnazjum stałe rozszerza! i

pogłębiał swoje geograficzne zamiłowa­
nia. W gimnazjum zaczął uprawiać tu­
rystykę, organizował kolo PTTK, uczęsz­
cza! na kurs dla przodown ków tury­
styki młodzieżowej, wiele czytał z dzie­
dziny geografii: toteż kiedy matura

wyznaczyła początek nowej drogi, Ma­
rek wiedział dokładnie i jasno, jaki
kierunek studiów wybrać.

Jakie są jego dalsze plany i zamie­
rzenia związane z uniwersytetem? 1

— Po skończeniu studiów będę chcial

*

Dzieciństwo Bożeny Gwiżdż,
ne przez wojnę,
Rodzice zginęli
zach, a Bożena

przez 3 lata’w

okupanta. Po powrocie do kraju i za­
kończeniu wojny p;lność i zdolności’ ję­
zykowe pomogły Bożenie nadrobić po­
ważne zaległości: w dwóch latach skoń­

czyła bowiem szkołę podstawową, a

później Liceum Bibliotekarskie. W 1952

roku poszła do pracy, choć jej naj-
6ktytszym marzeniem była dalsza nau­
ka — studia. Warunki materialne nie

od razu na to pozwoliły. Dopiero teraz

Bożena mogła zapisać się na uniwer­

sytet, na filologię rosyjską. Zdolności

l.ngwistyczne i zamiłowanie do literatu­

ry pozwalają przypuszczać, że w dzie­
dzinie przekładów literatury

okaleczo-

i trudne.było ciężkie
w hitlerowskich obo-

przebywala również

obozie niemieckiego

obcej,

• której' Bożena ma zanfar później się
'

poświęcić, da sobie doskonale radę.
1 Świadczy o tym jvz teraz jej poważny

atosunek do nauk, ogromna pilność,
pracowitość i zamiłowanie.

*

Na uczelniach, choć jeszcze
; cicho i. pusto — z łatwością
‘

można już. dostrzec bliski po­
czątek roku

Pojawiają się
nowi studenci:
Leszek Ilnicki
Poleszak z AGH i wielu, wielu

innych. Ilu z nich będzie na­
prawdę godnymi pięknych tra­
dycji swojej uczelni — trud­
nowtej chwili to powie­
dzieć. Sądzimy, że ogromna
większość. Wszystkim im, roz­
poczynającym już wkrótce na­
ukę w krakowskich uczelniach

. „Gazeta Młodych" życzy ser­
decznie: powodzenia w zdoby­
waniu wiedzy, powodzenia w

nauce! SK

akademickiego,
nowe twarze,
Bożena, Marek,
z UJ, Janusz

Dziękujemy, Warszawo!
Dwa tygodnie temu stolica pożegnała

drogich gości serdecznym „Do widze­
nia!". Goście wrócili do swych kra­
jów i teraz dzielą się z rodakami wra­
żeniami z Warszawy i opowieściami o

nas. Oddajmy dziś głos członkom dele­
gacji brytyjskiej, którzy na lamach

„Challenge", pisma postępowej młodzie­
ży tak mówią o Warszawie i Festiwa­
lu:

JOHN CORNER, członek Związku Gór­
ników południowej Walii ze wzrusze­
niem podkreśla, że sam przekonał się,
że wśród młodzieży świata nie ma źad-

r.ej kurtyny, że na Festiwalu wszyscy

byli równi, wszystkich równie serde­
cznie witano.

RAYMOND PALMER z Cheshire Z

szczerością przyznaje, że Festiwal był
dla niej wielką niespodzianką Spodzie­
wała się różnych ograniczeń, na przy­
kład zakazu robienia dowolnych zdjęć,
a Jytącgasem było zupełnie inaczej,
. SHIRLEY COLLINS zdecydowała się
na wyjazd w ostatniej niemal chwili.

Zrezygnowała z pracy konduktorki au­
tobusowej i przyjechała z zespołem
Ewana McColl. Serdeczność z jaką wi­
tała ją młodzież polska pozwoliła za­
pomnieć o wielu trudnościach związa­
nych ż wyjazdem.

JOE CUTRESS z wielkim wzruszeniem

wspomina spotkanie delegatów z prof.
Niewodniczańskim, który opowiadał o

podróży do Związku Radzieckie-

gc 1 opisywał uruchomioną pierwszą w

święcie elektrownię atomową. Uczest­
nicy tego spotkania wysłali depeszę do

naukowców obradujących w Genewie,
w której wyrażają swą wiarę w zwy­
cięstwo pokojowego
gir atomowej.

Z entuzjazmem i

wspominają młodzi

pozdrawiając na lamach swojej gazety
poznanych przyjaciół, i żalem mówią
o ostatnim wieczorze pożegnalnym na

placu Stalina, w serdecznych słowach

kończąc swoje wspomnienia: „Dzięku­
jemy Warszawo, — do widzenia”.

Opracowała D. ł .

zastosowania ener-

szczerym podziwem
Anglicy Festiwal,

Ii/ ,?c z“ P“r? spotkamy się w szkole i na

yj/ uczelni. Źaczniemy znów rok bogaty w naukę i pra-
’F cę. Ćwiczenia, wykłady, sesje, egzaminy, klasówki

i „zdawki" będą znaczyć drogę ucznia i studenta. Ale za­
nim to nadejdzie, pierwsze dni, jak co roku, będą pełne
jeszcze wspomnień wakacji, wypoczynku, pełne opowieści
o przeżyciach i radościach. TV tym roku jedno słowo,, je­
den temat spinać będzie wszystkie rozmowy o wakacjach.
To słowo — łą. Festiwal.

TO OBOWIĄZUJE

Czym był Festiwal Warszaiuski, trudno wyrazić w kilku

prostych zdaniach. Napcwno — ogromnym przeżyciem dia,
wszystkich jego uczestników, przeżyciem, którego. s>?
nigdy nie zapomina, które by się chciało powtarzać. Był
wielkim spotkaniem przyjaciół całego świata złączonych,
wspólną sprawą. Był wielkim podsumowaniem dorobku
wielu narodów. Był wielkim przeglądem naszych osiągnięć.
Był nim dla Janusza Tejkowskiego z Politechniki Kra­
kowskiej, dla Mietka Popieli z Akademii Medycznej, dla
Krystyny Irteńskiej, dla, Elżbiety Zielińskiej, Wiesławy
Szopy, Marii Ponikiewskiej i wielu, wielu innych uczniów
i studentów. Z dumą mówili do przyjaciół z zagranicy »

osiągnięciach młodzieży polskiej w nauce. Dziś, ta dobra
duma będzie przebijać zapewne i w rozmowach tu pierw­
szych dniach nowego roku nauki.

Festiwal Warszawski nazwano także odmłodzeniem świac
ta. To chyba jedno z najpiękniejszych określeń atmosfery,
która w dniach sierpnia objęła Warszawę. Trzeba, aby ta

atmosfera nadal utrzymywała się, aby promieniowała
ze szkół i uczelni — aby Festiwal trwał.

Więc w nowym roku nauki pracujmy jeszcze lepiej, «

większym zapałem pokonujmy trudności, przełamujmy
przeszkody. Pracujmy po prostu — fcstiwalowo.

i. ]■

Nasza nowa „Piosenka tygodnia"

MARIAN NOWAK

przygotowane

na podłogach
pokojom I....

do rozpoczę-

Szarowa, w prawo
10 km do Bochni.
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DUMY AKADEMICKIE

CZEKAJĄ...
Odremontowane I wymalowane domy

akademickie czekają na nowych miesz­
kańców. W tym roku wygląd Ich jest
Jeszcze ładniejszy niż w zeszłym. Fi­
ranki w oknach, chodniki

nadają estetyczny wygląd
zapraszają mieszkańców

cła nauki.

Szczególnie starannie

są na przyjęcie młodzieży domy akade­
mickie Politechniki Krakowskiej. Oba­
wy jakie panowały wśród niektórych
studentów, że po zlikwidowaniu ZOA

uczelnie nie potrafią należycie gospo­
darować domami okazały się płonne.
Zresztą „nieufni” przekonają się sami,
kiedy przyjdą do Jasnych czystych sal

I pokoi, w których będą mogli w do­
skonałych warunkach odpoczywać 1

uczyć się.

>., ipeami dt/s/aj tf

I
Zaczęło się wszystko po meczu. Tak, po meczu

dwóch, lokalnych rywali: Gwardii i Garbarni,
Deszcz i porywisty wiatr utrudniały grę, ale ch-wi.
lamii była ona dość interesująca. Kibice Garbarni

mieli jednak mniej powodów do radości niż zwo­
lennicy Gwardii. Gwardziści strzelali częściej
i celniej, podczas gdy napastnicy Garbarni gubili
się pod bramką i marnowali prawie murowane

okazje na zdobycie gola.

— Co się z nimi stało? Przecież to starzy, ruty-
itpwami napastnicy...

— Sądzisz, że rutyna jest podstawą sukcesów?
Ja twierdzę, że młodość!

• — E tam, młodość! W LZS-aeh są sami mło­
dzi, a przecież prawie nigdzie ich nie widać, mało
o nich słychać...

— Rzeczywiście. Dlaczego?
Tak oto zrpdziła się pierwsza myśl: A gdybyś-

my zrobili wędrówkę po LZS-ach? Gd myśli do
cżynu niedaleko. Pojechaliśmy...

Na Czarnym Dunajcu świat się
Inie kończy

Rozmawiając z prezesem miejscowej GS tow.

Mpjżyszkiem spostrzegamy na jego marynarce
znaczek LZS. Prezes jest w wieku co najmniej
średnim, pytamy więc żartobliwie:

— A ivy, prezesie, w jakiej startujecie konku­
rencji?

— Teraz to już w żadnej, ale tutejsze kolo to

jakby moje dziecko.
T Okazuje się. że tow. Mojżyszek był założycielem
Ą.LZS w Nowotarskiem. M.in.dzięki niemu, po­
wstało koło w Czarnym Dunajcu. Że zaś obecnie
patronat nad kołem sprawuję, GS,więc kłppotów
finansowych sportowcy tutejsi nie mają. Jest
sprzęt, jest świetlica do dyspozycji, jest inna po­
trzebna pomoc.Entuzjazm „starego" prezesa za­
palił młodych. Tu nie odróżnisz, kto jest zawodni­
kiem, a kto działaczem. Nie zraża ich to,że Rada
Powiatowa LZS zawiadamia o mistrzostwch po­
wiatu w ostatniej chwili,że od początku istnienia
kola tylko dica razy-byl instruktor siatkówki.
Własnym wysiłkiem wypracowali sukcesy Dziś
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megą się chwalić piłkarzami, siatkarzami — 2

miejsce na turnieju wsi polskiej w Lodzi, a zwła­
szcza lekkoatletami, wśród których startują m.

in. mistrzowie województwa LZS: długodystanso­
wiec Ziembiński (5 km — 16:18,2). plotkarz Chi-
lecki, skoczek Obyrtacz (w dal 6,30) czy mistrz
w chodzie na 10 km — Komorowski.

Sukcesy LZS Czarny Dunajec dodają bodźca
sportoiccom z pobliskich wsi. Lecz cóż, tam nie
ma „dobrego taty" prezesa, chocaż GS ma człon­
ków i tutaj. Nie potrafili oni jednak przy rozra­
chunku uzyskać potrzebnych na sprzęt pieniędzy.
Jedyne dwa tysiące przyznane dla Odrowąża ni­
czego nie ratują, tym bardziej, że jak dotąd ani

słychać, by zostały przekazane komu należy. Spor­
towcy z Czarnego Dunajca tłumaczą, że w Odro­
wążu nie ma koła. Miejscowi natomiast męwą:

— Co nie ma być kola,. Wszystkie chłopaki ko­
pią piłkę, tylko że zniszczoną i na bosaka...

Wywozimy więc z Czarnego Dunajca pierwszy
problem: zapatrzenie się silnych kół na swaje
własne podwórka, niedostrzeganie kolegów „zza

miedzy".

Bosa, ale z zapałem
Że niełatwo wygrywać na bosaka czy najwyżej

w trampkach, a w dodatku na cudzym boisku
(własnego nie ma), o tym przekonali się piłkarze

i

IPs/. Oto parę wyników: z LZS Mor-
i (honorowo!) 0:1. ze Spójnią. Lima-
Ale ćhłjpcy n'e zrażają się. Banach

ze Starej
darką 3:8
ncwa 0:5.
i Bednarczyk chcieli startować w skokach nar­
ciarskich o mistrzostwo powiatu. Na własnej
skoczni — takiej, co topnieje na wiosnę — ska­
kali do 25 metrów.

’

Tymczasem mistrzostwa po­
wiatowe albo nie odbyły się, albo zapomniano ich

powiadomić, tak jak u- ogóle nie pamięta się
o nich. Widocznie są za blisko Rady Powiatowej
LZS. Trzy kilometry? Nie iuarto się fałygpwać.

Nic warto toioarzyszom z Rady, nie, warto też
towarzyszom z GS. sprawującym szefostwo nad
Starą Wsią. Tutaj szefostw,o sprawuję. się... tele­
foniczni. A że pieniądze po przewodach telefo­
nicznych nie płyną, więc i sportowcy ze Starej
Wsi nie mają co marzyć o sprzęcie. •

Oto jest drugi problem: mipde kolo, prowadzo­
ne przez kilkunastoletnich, pełnych
■niedoświadczonych chłopców Kolo,
nikt nie zagląda, którym nikt się nie

zapału ale
do którego
opiekuje.

Locie; greć w piłkę, niż w karły
Każdy wysiadający przy końcowym przystanku

autobusowym musi zauważyć, że cale „życie to­
warzyskie" Skotnik skucia się tu właśnie, na

skrzyżowaniu. Ale mało kto wie, że ci chłopcy

z nudów „rżnący" w karcięta przy opłotkach, my­
ślami są na boisku, które buduje się. buduje i nie
m.oże .zbudować •

—• Pójdziemy tam?
— Chodźmy.
Rzucili karty, przestali podpierać narożny cum,

znudzone twaize ożywiły się. Po drodze rozma­
wiamy.

Sami wystarali się o teren pod boisko. Miejsce
znalazło s ę, w sam raz — przy starym forcie.

■Dzierżawią je teraz za „ciężki pieniądz", całe do­
chody z meczów na to idą. Ale teren to jeszcze
nie boisko...

Widzimy to. Tu górka, tam dół.
— Teraz już jest równ.o. Dawniej były tu

„Alpy". De było można, zrobiliśmy sami, lecz te­
go wzgórza nie usuniemy bez spychacza. Obiecały
go Krakowskie Zakłady Wapiennicze, ale jakoś
nie przysyłają...

Chłopcy proszą, żeby nie „tykać" Zakładów, be
tam bardzo szli im na- rękę (w słowach), a. jak
się zezłoszczą, to gotowi spychaczu w ogóle nie

przysłać. Sprawujący szefostwo IBO z Podgórza
też obiecał pół roku temu ■metalowe słupki bram­
kowe, tylko że przez cwe pół roku nie znalazł s.ę
nikt kompetentny do podpisania zlecenia na ich
wykonanie.

W Skotnikach wszystko skupia się wokół LZS.

Młodzi i starzy interesują się nim, jak długo
istnieje. Zawodnicy są przywiązani do kola, nie

skaptują ich dla innej drużyny nawet korzyst­
niejsze warunki. Opowiadają nam o tym czołowi
działacze miejsc.owi — Adam Gruca i jego brat
Jan, a rodzice ich przysłuchują się, potakują
i uzupełniają opowiadanie synów raz po raz.

— LZS istniał od' 191,8 roku. W dwa lata póź­
niej rozpadl się. Mieliśmy wówczas 25 par bu­
tów i trochę innego sprzętu, przejęła go wraz

z zawodnikami Unia Kobierzyn. Gdy w 1954 r.

powtórnie podjęliśmy pracę, wrócili zawodnicy—-

bez sprzętu. Nie pomogły starania...
— Dostaliśmy za to „nowy" sprzęt. Od naszego

opiekuna: Garbarni. 11 koszulek i dwie pary spo­
denek bramkarskich —■w sam raz na oldboyów
z pokaźnymi brzuszkami. Takich jak Parpan
zmieściłoby się w jednej koszulce dwóch i jeszcze
byłby przewiew — dodaje Jan.

■— To nie wszystko — uzupełnia Adam — hoj­
ną ręką dama nam też tenisówki Tak zrąbane,
że nie chcieli ich trampkarze Garbarni...

— Nie zapominaj o trenerze — wtrąca brat. —

Był przecież raz Legutko, tylko że... przywiózł ze

sobą deszcz. Chłopcy wtedy nic przyszli, więc,
i trener więcej się nie zjawił. A przydałby się.
Jesteśmy tu środku tabeli w C klasie, możno, by

podskoczyć. To i owo już się zrobiło Wygraliśmy
z nowohucką Stalą 3:1, ze Stalą Skawina 7:0.

Wprawdzie, z Unią Kobierzyn przegraliśmy 5:3.
ale chociaż tam twierdzą, że w Skotnikach nigdy
n c nie było i nigdy nic nie będzie, to jednak mają
apetyt na naszych graczy: kapitana, drużyny
obrońcę — Krasnego, czy napastników Bułę i Ma-

łysę. Pod opieką trenera wyrośliby z n'ch na pew­
no dobrzy piłkarze...

Od czasu do czasu zagląda jednak ktoś do
Skotnik 22-go lipca o piątej rano zbudzono Jan­
ka Grucę. Ktoś „z masła":

— Dawajcie dwudziestu ludzi na defiladę, spor­
tową!

Gdy potrzeba ludzi, to owszem, wiedzą o Skot­
nikach. Ale kiedy indziej?

(c. d. n.)
A. CICHOWICZ

i T. DUBIEL
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